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Wyniki konferencji finansowej w Paryżu
Paryż, 14 sity azaiia.

(AW .) Kompromis, do którego doprowadzi konfe
rencja miiny&trów skarbu państw sprzymierzonych, po 
lega w zasadzie na czterech punktach:

1) Uznanie pierwszeństwa Belgji, której udzał w 
reparacjach określono na sumę 120 mil jonów marek 
złotych.

2) Dopuszczenie Stanów Zjednoczony ch do spłat 
ręparacyjny ch wzamian za zwrot kosztów okupacji 
tuż po zawarciu pokoju. Suma \ a jednak ma być za- 
pfctocma w ciągu lat 24 a nie 12, jak się tego doma
gali Amerykaare.

3) Koszta okupacji Rubry podzielone będą między 
państwa sprzymierzone.

4) Koszta dalszej okupacji wojskowej ustalono na 
ogólną i ostateczną sumę 150 mil jonów im:«ek zł.

W wyniku konferencji nie wyłonił s ę żaden pro
jek t ostatecznego uregulowania długów między soju- 
nnk^yiciL O sprawie tej mówiono tylko za kulisami, 
a wynik tych rozmów ne będzie rychło opubliko
wany.

Kraków, 1 o stycznia,
Kjonfewucja finansowa w Pajyżu dobiegu koń

ca. Na«jiWażiilejszym jej rezultatem jest uzyskanie 
p iw z  Stany Zjednoczone udziału w  odszkodowa
niach niemieckich.

lYidzTa.hi odszkodowań Tueinieekk,h dokonano 
na komfereaicji w %>a*a w r. 1920. W  koufereireji 
tej. Stany Zjednoczone nie uczestniczyły. był to 
bowiem okres, kiedy Stany Zjednoczone. odmó
wiwszy ratyfikowania Trnkfcttu W oja lsk iego, 
zdecydowały sic nie brać udziału w sprawach 
europejskich.

Na konferencji więc w Spa ustalono następują
cy klucz podziału odszkodowań niemieckich: 
Francja 52 proc., Anglja 22 proc.. Włochy 10 
proc., Belg ja 8 proc., Jugosławja 5 prac.. Rumu- 

Grecja po 0.75 proc. itd.. przyc7/em Belgji 
P^^Nnaino prawo pierwszeństwa, sięgające około 

marek zł.
>eic?n*e- Stany Zjednoczone wysunęły pretensję 

do sumy 3 mil jardów marek złotych, z czego 1
inujard tytułem kosztów, okupacji Nadrenji. resz
tę tytułem wAmagrodzenia szk(ki inaterjalnvch 
w wojnie jhhImorskiej.

Państwa sprzymierzone były gotowe odrazu li
znąć pretensji* Stanów Zjednoczonych do odszko
dowali memieckicłi. ale chciały połączyć z tein 
sprawę uregulowania długów mi ędzysojuszni -

. czyeh. Jednak stanowisko takie Stany Zjednoczo- 

. tne odrzuciły stanowczo. Długi wojenne muszą 
być spłacone —  zawyrokowała idealistyczna re
publika za atlantycka, Z bóJean serca przyjęła tę 
wiadomość Francja .i Belgja, ale nie było rady: 
w kwestjach finansów Stany Zjednoczone są 
twarde.

DaLszą kwest ją były terminy spłat. Stany Zje
dnoczone wysunęły żądanie, aby należność z ty
tułu kosztów okupacji (imiłjard man-ek zł.) była 
im zapłacona w 12stu rocznych ratach, a to w ten 
Pon ow ic ie  sposób, że w oW n ym  roku z docho
dów  z zagłębia Ruhry otrzymałyby 112 mi1]jonów 
marek żł;, a następnie przez 12 łat otrzymywia- 
łyby po 80 miljonów marek zł.

Te pretensje Stanów Zjednoczoaiycli .zostały 
zredukowane: mianowicie w bieżącym roku otrzy 
ma/ją one 62 milj. zł. marek, co uzyskano przez 

• obcięcie udziału Belgji, a resztę - zmniejszoną do 
sumy 970 miij. m. zł. rozłożona na 17 rat. {wedle 
powyżej zamieszczonej depeszy na 24 rocznych 
ra-t).

Oo zaś do 2 mil jardów pozostałych, których do 
magają się Stany Zjednoc/zone, to przyznano im 
udział w  odszkodowaniach na 2 i pół proc. ifepe- *

wne dla wstawiania tego udziału do klucza usta- 
l on ego w Spa, zostanie zmniejszony udział Bel-.

W ton sposób zostały załatwione żądania Ame
ryki.

Oo do innych państw to ich żądania uzgodnio
no w następujący sposób. Belgji przyznano w o- 
-betMiym roku 120 miljonów ni. zł. Ważną rzeczą 
była sprawa kosztów okupacji zagłębia Ruhry. 
Mianowicie wedle uchwał konferencji londyńskiej 
dochody z zagłębia Ruhry mają iść do podziału 
między wszystkich sprzymierzonych, a nie tylko 
Francji i Belgji, które okupami Ruhry dokona

ły. Nadto .Anglicy odmówili żądaniu Francji .po
trącenia z tych dochodów kosztów okupacji. Osią 
gnięto jednak teraz kompromis, że koszty okupa 
cji zostaną pokryte ]vrzez wszystkich sprzymie
rzeńców w stosunku do wysokości ich udziałów 
w odszkodowaniach. Koszty okupacji zostały w y
liczone na 188 miljonów- m. zł. Dochody zaś z za
głębia Ruiny po potrąceniu tych kosztów na prze
szło mil jard zł. m. Ten mil jard zł. marek ora,z 2 
mil jardy, jaku* Niemcy wypłaciły w  ubiegłym ro
ku na podstawcie planu Dawesa, głównie w natu
rze. uległy podziałowi na konferencji w Paryżu. 
To jej główny rezultat. Sprawa długów między
sojuszniczych, o czem napiszemy jutro nie zosta
ła ruszona z miejsca. Z głównymi więc zyskami 
wychodzą. Stany Zjednoczone.

Gabinet prawicowy dra Lułhera w Niemczech
Przesilenie zbliża się ku końcowi. —  Gabinet dra Luthera będzie zwalczany przez socja

listów i demokratów.
Berlin. iBAT.j .14 hm. !>//< be kie prawdopodobnie 

załatwienie przesilenie rządowe trwające już od mie
siąca.

•Oficjalny komunikat jaki >;ę pojawił wczoraj wic- 
iWAJ.mh ite-.pd;,’ . do gąbńetu Lutkra wejdą po je
dnym przedstawicielu każdej frakcji z. wyjątikNm >ó- 
cjaliimh <lc:m oikra.tów.

Gabinet miałby -kład irastępujayy. Z Kimania nie
mieckich narodowców minister .-pra j\v wewnętrzny-A 
Walraff, z ba warskiej partji Av!©\wj Emmlnger jako 
aniuyter sprawiedliwości. z centrum i Braun jako ni:-

myter pracy. oicmie 
sema nu jako mi'i i :K er

partji ludowej. D r. Stres-
spraw zagranicznych. resńfita 

tek ma iZO.'tać osactoną pazez fachowców. Na do 
tycbc^i-.rmy/.h stanowiskach pozostaną Gessler (nk*- 
fiiKiikratai jako miinóter Ręydeiwadiry i Kanitz kilko 
m' .m:g c;r aprowizacj i; '

Taeublatt .,\’o.v4-sc*he Ztir.** i „V©r- 
ipoibijo^z^p że gabinet Luthera napotyka na 

opozycję socjalnych demokratów i demokratów. Bc- 
11**a:i,v posiedzenie Reichstagu (n.lbę:ł/4e sio dziś w śn> 
<!ę o go-tliz. 3-ci cg poipohidiiju.

Wznowienie wojny domowej w Chinach.
Niesłychany >cbaos. —  Walki pod Szanghajem.

Londyn. (AW .) W  Chinach rozwijają się w dal
szym ciągu walki przedewszystkiem na południe 
od Szanghaju. Połączenia z Szanghajem są zerwa 
ne. Wybuchły tam rozruchy najcięższe od chwili 
wojny domowej. Mają one decydujące znaczenie 
dla najbliższej przyszłości Chin. Konferencja przy 
wódców chińskich, która miała doprowadzić do 
porozumienia i spowodować reorganizację rządu 
centralnego została na dłuższy czas udaremniona. 
K ilko generałów mniejszego znaczenia doszło 
znowu do decydującego głosu. Chiny przypomi
nają obecnie Europę z czasów wojny 30-Ietniej,

gdy bardzo wiełu ludzi nie wiedziało o co się w oj
nę prowadzi. Wojna jednak w Chinach trwa na
dal. Niema szans przerwania je j dlatego właśnie, 
że nikt nie w ie o co się ją prowadzi.

4Y ciągu walk jakie się rozegrały wojska gu
bernatora Szanghaju cofnęły się aź do granicy 
dzielnicy francuskiej.

Władze francuskie przedsięwzięły środki ostiroż 
nośei dla- ochronv obywateli francuskich oraz m 
nyeh cudzoziemców. Marynarze francuscy wysa
dzeni zostali na ląd dla ewentualnej obrony mie
nia francuskiego.

I
BiaŁogród. .{1BAT.) Dzisemi/iik Arenie” Opisuje $zx.zv- 

gółfopYO Lneyclenit z lî t-iumi. które. Radicz usłłowrał 
przesłać przez więziennego strażnika. LA ty te miały 
ib}rć dófręczone Trumbiczowi i zawierały dla niego 
polecenie natychmiaistowego udania się do poselstwa 
sowieckiego w Wiedniu i przedstawienia tam pełno- 

iw udzielonych Trumbiczowd przez Radiczar>JI

jeszcze przed aresartowaniem, celem zorganizowania 
wspólnej akcji. Temże list zaleca cłdopskiemu stron
nictwu chorwackiemu po^-strzymanie się od wyborów 
w dniu 8 lutego i propagowanie obstrukcji przeciw 
wyborom. Przejęcie tych listów spowodowało ode
branie paszportu wydanego Trumbicaowi, który mśal 
■zamiar wyjechać zagranicę.

W katastrofie ponieśli śmierć robotnicy Polacy.
BerKn. ffPAT.) 13 ban. Jaik :-ię ofcfifzaye szczegóły

katastrofy kodejowej pod Heme są większe niż przy
puszczana, DotycbczaŁ  ̂ wydobyto z pod gruzów 23 
zwłoki. ‘I^as^kodowanych Jest 60 osób, w tem 20 cięż
ko rannych.

'W oMtątnian wagonie pociągu osobowego, który 
został zdruzgotany, był jak podają dzienniki, robo
tnicy polscy pracu jący w zagłębiu westłałskiem. Kam 
piętna lista ofiar nie jest jeszcze wygotouanat d e 
ma zatem wiadomości iłu Polaków było wtsnód o l̂az.



Sir. 2 „GONIEC iKAKOWSKI" Nr. 12

P r z e g l ą d  p r a s y .
Cynizm komisarski. —  Zaijąć natychmiast Gdańsk 
wojskiem! —  Anglja a Polska. —  Rosyjska stro

na amerykańskiego medalu Kełloga.
Kraków, 15 stycznia.

W  obronie buntu gdańskiego stanął zatem ko- 
miisarz Ligi Narodów Mac Donell!.. Nie trzeba 
tracić już więcej czasu!... To. co dziennikarzom 
waa^szawskim powiedział zapewne w imieniu Rzą
du p. Thugutt, powinno wstrząsnąć krajem:

„Nie znamy jednak tak wysokiego urzędu, ani 
tak wysokiego narodu, któremu moglibyśmy się 
pozwolić traktować w sposób niezgodny z pra
wem. Nikomu i za żadną cenę nie pozwolimy się 
traktować. jak hen la negrów".

Brawo!...
„Wykroczenie poza ustawę jest nie tylko sa

mowolą, ale próbą rozwiązania spornych zaga
dnień siłą. Na to Polska, jeżeli chce żyć, nigdy 
i w stosunku do nik-ogo zgodzić się nie może. 
T o  też w danym wypadku wszystko, co będzie 
w stosunku do nas gwałtem, spotka się z na
tychmiastowym i stanowczym odparciem. Siłę 
odpierać będzie równą silę gwałtu".

Gwałt niech się gwałtem odciśnie!... Dobrze, żo 
w Warszawie niema p. Skrzyńskiego!... Sprawa 
może pójść szybko i zdecydowanie... Jeżeli jeden 
tylko żołdak pruski zechce ruszyć nasze skrzyn
ki pocztowe, nasz symbol polski w Gdańsku na 
prawie tem osadzony, już ani chwili się nie wa
hać!... Dość tego!... Widocznie nawet Mac Don- 
nellom źle siedzieć w Gdańsk u... Chcą koniecznie 
zobaczyć żołnierzy polskich w porcie... Zobaczy
cie ich wnet!... ‘ ^

W  Polsce niema już dziś wahań pod tym wzglę 
dem... Prasa polska na wiadomość o cynicznej 
propozycji Komisarza Ligi Narodów odrazu ją o- 
ceniła należycie. „Goniec Krakowski" pierwszy 
7. prasy krakowskiej omówił ją w artykule. Inne 
dzienniki uderzyły w ton godności narodowej 
i państwowej.

„Naprzód" w telegramie ośw iadczył mocno: 
„Generalny komvii*»;\w. U;zr̂ wyip*aspoli!tej Pol

skiej. p. Stia.—•burgt kMtrge-yrznie otrziu-d to
dzikie żądanie, na co p. .Mac 1 tonęli oś\v:a.:lczyŁ 
że ■upoważni Senat, gdański <h> zńjęcia. skirizynćik 
j.ocztowycli polskich. Tego rodzaju jk>stej;iiiwa
ntę wysokiego komisarza Ligi Narodów Mac Do- 
ndki je - t poprostu nieprzytomne".

Inaczej go skwalilikować nie można!... „Glos 
Narodu" ocenia krok Mac Douelia dosadnie:

..We wtorek nadeszłY dio wiadiz poTt v rech
z . c  *  4

w Warszawie niciprawGe] soiota-* iwhufemośi 
z Gdańska o bezczełnem wystąpieniu Wy-oki-o- 
go Kombarzu Liiri Narodów Mac Doiied.a 
w Gdańsku41.

Niema słów. aby potępić, niema wyrażeń, aby 
się oburzyć!... Czekamy «c  spokojem!... Może ju
tro obudzi nas już wiadomość, że gdańskie gnia
zdo buntu i swawoli obsadziły oddziały wojska 
polskiego!... Dałby Bóg' aby jak najprędzej!... 
Krzyku o to w Europie nie będzie!... K ilka papie
rowych protestów i — koniec!...

Anglja kwapić się nie będzie do walki, bo na 
Polsce jej dziś zaczyna już zależeć. Za „Gońcem 
Krakowskim^ który właśnie przed świętami po
ruszył tc kwest je na wiadomość o stworzeniu am
basady angielskiej w Warszawie —  pisze dziś 
„Gazeta Warszawska":

,„Między Polską a Wielką Brytanją poczyna 
się tworzyć węzeł wspólnego interesu poetycz
nego. Nic zawiązuje go ża lna .ze. stion świado
mie. Czyni to samo życie. W felki jednakże krok 
/.ostał już dokemnny w tym komuniku. alhowcenn 
w-ślad za typowem u a aegid-kdeij jeycholog ji 

■ p<dil ycznej p^zy t<«vi/v\yw’a:!Lt ru .s:ę Mistyiiłkfto- 
wiiom do faktów ] w*-iw la ćę  obecnie a laytacja 
świadoma, laoj-unalua. Klamrą wiążącą polity
cznie Polskę z Anglja staje się ekspansja rosyj
ska na kraje sąsiadujące z terytoriami angiel- 
skiemi w Azji oraz na Polskę, ekspansja obecnie 
o charakterze rew ol u cyjno-bolszewickim".

Uwaga Aiitgifi zwraca się głównie teraz w tam
tym  kierunku... Ku Azji!.,, Angielscy mężowie 
staniu wiedzą dubrze. że koniec Auglji może się 
rozpocząć właśnie na dalekich i odległych od W. 
Brytanji krajach azjatyckich... Tam zaś burzą się 
narodowe żywioły nieznanych, dzikich sze/zepów 
i p lem ion , podsycane bolszewickim złotem.

..Kłopoty angielskie w tych olńe.gtyeh kran- 
nuoh. iwAwnleimy, muszą znaleźć odgłos nad Wi
słą, w sitosaimku pośityiki aejgdid-kfej iV  probiyuiu

ipókśkosrio>i\i)sikieg(x A nawet potlskosnkmieCktte- 
go w dalszej konsekwencji. Nałoży ityHko pooae- 
kać ma tę ..adaptację śłwiiaJdomą", mia rozisizenae- 
:nie -toryzioinlMi myśtam politycaniego AngJji, n*a 
uchwycenie podobieństw między kłopotami wła
snymi a polskimi w stosunku do Rosji sowiec
kiej, ponióiiiz* z naszej sarony. aby ton procce, roz
wijał się szybciej, nie tracąc nic ze swej natu
ralnej siły, pomódrz jodintmi słowem saanciiruu —
z w  Mlu

Uwaga Anglji zwrócona jest bacznie na te pro
blemy, a artykuł ,,Trmesa“  cytowany przez „Ga- 
zetę Warszawską’" wyraźnie na to wskazuje. Dla
tego toż:

„Wytrwała akcja nasza w tym samym kierun
ku, pomoc ze strony kół ,.odipmciedziałlniyoh za 
obrono pobkreh województw- wschodnich". wzano 
(••nikliby 7juac.zni;e węzeł wspólnego interesu poli
tycznego, jaki posiadamy wraz z Wielką Bryta- 
nją w paraliżowaniu zamiarów brdsizewiekkdi. 
których narzę l^icm >ą ..narodowe republiki so
w ieckie" na pograiuiczu z A ngdją .i Poilską. Nale
ży z tą akcją się spieszyć — pisze dalej ,.Ga<ze- 
ta Warszewska'" - albowiem polityka. aaiigielska 
dymna yL>t zr swej pozornej sprzeczności mię
dzy .stałością liiewzrosziMią. tradycyjną swych 
celów a róż nor o di w>śc'a i zmicuiiii.ościa swych 
środków. zależnych od tysiąca. okoliczności i ich 
kcajiiiiikitur. Konjuriktura obecna w sprawie na
szych pogranicznych mniejszości, któremi opie
kować się pragnie Rosja sowiecka, jest dla po

lityk i polskiej^wyboma".
Na szeroką miaro zakrojeni* to uwagi!... Nabie

rają wagi w chwili, gdy pozycja Rosji sowieckiej 
w zmacnia się o wiele wobec zapowiedzianej zmia
ny kursu amerykańskiego. Nakreśliliśmy w na
sz tu n piśmie ouegilaj zasady tych zmian. Wczoraj 
omówił je „Czas". I właśnie o rosyjskiej stronie
a mervka ńskiegt> meda.l u czvtamv:

•  (  «  *

„Prasa sowiecka i niemiecka, a zarazem prasa 
żydowska całego świata, wyraża zaipatrywai!m*. 
że noiwy sekretarz stanu (Kellog) pójdzie w tej 
sprawie innym torem. Sądzi ona również. rże i , 
piiiezyd. ( 'ecliii! ige ] roirhziirda w 'tej *ipmuvi<o zjił]3nst-ry- 1 
wan-ia Bocaha: tak. że nominacja Kełloga ozna
cza jeśli nie zbliżenie się Ameryki do Rosji, to 
w każdym razie stanowcze porzucenie polityki 
bojkotowania Sowietów. Łączy o»mi tę sprawę 
z oświadczeniem (.'iIiamilKclaiua o możliiwwci ro
kowań a.iąglo—ewircikich na. jaki(vjś uotwj pod- 
sitawie'1.

To są szczegóły najdo-nioślćjszi^go znaczeniu. 
\\'l>rawd7ae

ąDołtyichtóz^oiwa dlziiaiaTnuoiść K-eOtoga mae dn^e 
żaidlr«ego fpoinflatru 'zjałctz»qp5mki dc odipiciłwuieHM m  
ipyltainie, iczy podizlidki otua mpartrywama d garątee 
żyozeuia ism. {Botnaha.. (Tfaik sarnio Tire.sizką i- stbamiO- 
(wil-lkio prrez. <A>orixl|gedt m e ofbłjaiwdk) siię w -teq 
^prałwic tjesizjcł»e nik*izcm). W  Ikaiżidyttn ra;zie ffiafte- 
ży  .gę sjjMvil-z;-i‘ivva.ć. że w i.;i'k etwrio^łoj sipuawie 
św iatowe] Aiin e ry  ka będ.-zk1 dążyła do nzgodninje- 
ina się z Auglją. Być więc może, że i Ameryka 
wejdizie na drogę uznania Sowietów. Ale wioeeg 
■niż wątpliwa*, a»by — •]>(> d<xświa:dcziMr!aeh Amgłp 
i Fmuc/ji — zeciućala pójść daic-j. niż -te dośwkid 
c7Ain:a iuika.znpją. dcśk kto. to Ameryka. >ze îwoim 
oii!hr/.ynr‘nn przeimysłem ma (Miżo p j;\vo Ićw. aby 
ud* patrzeć obojętnśe na próby wywoła uńi roz
stroju Npetw/jnogo i noTOłncji ‘wszechświatowej".

A  dodać trzeba, o czem  nie wszyscy wiemy, że: 
.jiî a czele keiinî y! snnaclkiej diki spraw zaigr<wii- 
cjznynh ^stanął przed trzema miesiącanii senator
Borah, -znaniy ih^a-dca Wiboiim w spraiwach fi-
naui.-K>;u yeh na kongresie w ('v:-ań'ki(m. z pocho
dzenia żyd, z zapatrywań pacyfista i przeciwnik 
wszelkiego nawet amerykańskiego - - impe
rializmu. Po Ndnio pruniędizy Borahem a roo lid - 
g êm węctiworzyła sio w osertnóc.h czasach wsipół- 
■nGść zapatrywań, a wyrar/em tegn jen  ifsita r e 
nie Huighe-a ] nonduacja Kellog*a*;.

Ta żydowska osobistość może dokonać wielu 
niespodzianek, które wyfruną z Białego Domu 
w Waszyngtonie.

-.Na pelstuw ic powyższydi kończy ..(vzas"
• •iue'iiO''taiteczn yoh */jniss%itą iiiifnrrna^yj.

można po stawać htpet ozę. irż talktyka uo-wego sĉ  
kretarza stanu będzie więcej aktywną n ii jego 
poprzednika, pacyfistyczną i światową. Szczegó
ły jej uh1 wyshą.iiiją jê .z.-:/c 'kiść węn-aźnie. 
W ikażd\(in ra.zie naieże sre HezYĆ z faktom, iż

.  •  . . .  i

najpotężniejsze mocarstwo świata, jakiem są 
w tej chwili Stany, skupiające w swem ręku 
większą część kapitału światowego w złocie, go
tują się dokonać w swojej zagranicznej takty
ce zwrotu, który wcześniej czy później musi od
działać silnie nia politykę zagraniczną innych 
państw. Także oczywiście i na naoząy

To też nasza silna pozycja  wobec wzrastają
cych nicbozpioczensiw jest koniecznością chwffł!;.. 
Anon im ow e siły m ogą nas tak opętać, że pewne
go pięknego jK>ra.nku ]Kilcem ruszyć nie łiedzie- 
my mogli... Sprawa gdańska nasuwa tu szereg 
przypuszczeń!... I dlatego energiczny krqk wobec 
buntu może nam ustalić w świeeie opin^ silnego 
państwa i wartościowego —  sprzymierzeńca!... 
Siła zawsze imponuje!... KL Hr.

Obie strony zobowiązały się nie utrudniać
pocznę się

Berlin. (P A T . )  14 hm. Wiczoiraj dólicga/t polski 
Karłowska podipioał iz delegait-om Rzfes-zy nieimiecikiej 
Wailrotcm prowizoryczny układ gospodarczy na czas 
od 10 stycznia (to 1 kwietnia.

Bnzez ten ozas każda strona będfzie pobh-.pala cła 
według swych aiitonomcaznych stawek celnych. 
s-t-romy zebow iąy/uiją clę nie' .wydawać w okresie tym 
w sprawie obrotu towarowego żadnych zarządzeń, 
iktóreby wpływały ujemnie na import towarów dru
giej strony.

Rząd P'i)ilsik.; he:Izie stosował w tvun ozitsie rozpo
rządzenia o cłach z dniia 22 listopada 1923 ogłoszone 
>w N.rzt* 102 Dz. Usitaiw. Rząd ućmmiecki nie będzie 
stosował rozporządzenia o taryfach bojowych zeuwar-

importu. — 
1 kwietnia

Rokowania o traktat stały roz-

tych iw artykule 10 inuciwy cc;;ne.;j z dukt 25 gmuiuikfc 
1922. Obie st.i\>:ny 7,ol>e\Y!ą)Ziują. sćę w diziedlzimie ogira- 
:n:'cy;cń i oilpiuuw-y celnej ora.z w (l,zi<*«Jwiin.ie imnycili for 
imilnośe: nie zmieniać 0'becnego stanu rzeczy na nie
korzyść strony dnigiej.

Obie stromy zohowiąizaiją się przystąpić diotia Tkmie 
tinki do rokujwa-ń luid tinaikitast-eni ihaiiidllioiwyim. Dele
gaci iii:iemiioocy ośiwiaidicizyilb że- chcą *w tych rokowa
niach wyjść z założenia generalnej wzajemności klatt 
zoli o największem upra^wiilejowaiUiii, na co deilega- 
ci jpłoksicy adjpowaedizłieTi, żo zagada o (kilaiu-ziuli maj- 
wl^kisizego .iipinzyŵ il-ojoiwamia będzie m w ła  być u- 
Y.izĝ ędniiicna w rauurch możliwości.

Są napady i w Rosji sowieckiej.
Nie c/yń drugiemu co tobie nie mtło.

Warszawa. 15 bm. (Tel. w\.). EoteowTcy rozsyłają 
nadiodqx^ze o rzekomym napadzie oddziału polskie
go w sile 40 ludzi na Podolu w okolicach Jam poi a. 
Oddział ton miał rzekomo napaść na placówkę so

wiecką pod Jampołem, jednakże został odparty. W
trakcie walki jeden żołnierz arruł być zabity. Rząd 
sowiecki wysłał komisję, która ma zbadać tę sipî awę.

Z KOMISJI SEJMOWEJ.
Warszawa. 15 hm. (Teł. wd.). Kom isja ochrony pru- 

cy jm leciła rciapuntrayó projekt, ustawy o inspekcji pra 
cy, specjalnej podkoanisjii, d1̂* której węsizi: posłowie: 
referent Waszkiewicz (N. P. R.), ks. Styczyński; (7jw. 
L. N.), Puchałka, Zieimęcki (PPS.),, Rusanek (Piast'4 
Langer ‘ W yzwolen ie), Schifer (koło żyd.).

Komisja budżetowa prO'svmLziłti dalszą rozprawę 
nad budżetem ministerjum rolnictwa.

MONETY SREBRNE JEDNOZL^TOWE.
Warszawa. 15 bm. (Teł. wł.). W m-enniicy państwo

wej w Warszawie .s])!rawvdizam> nadeszły z Paryża 
transport srebrnych monet jednoiztotowycłg które bę
dą pusz-czone w obieg w połowie bieżącego miesiąca.
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Czekamy!
Kraków, 15 stycznia.

(wś.) Co jaszcze należy napicie w sprawie 
Odańska? w  sprawie deptaaiia taaii naszycia praw, 
interesów', naszej godności i prestiżu Rzeczypo
spolitej? -Zdaje się, że zostało już powiedziałem 
wszystko. AJe mówić trzeba dalej, bo niestety 
zróbionem zostało jak najnuniej, a właściwie nic 
zupełnie.

Wobec tego jeszcze raz powracamy do omówie
nia problemu gdańskiego ze strony historycznej 
i ]xdityczn(vj. Historycznie jest już powszechnie 
uznaną prawiła., że Rolska wznosiła się. zbliżając 
do Baśtyka. upadała, oddalając się o<! niej. 
Gdańsk bvł zawsze cierniem na ciele Dolski. Bun-

4

to wał się i warcholił. Nowsze badania hfetorycz- 
ne stwierdzają dosadniie, że stanowisko Gdańska 
było główną przeszkodą umocnienia się pozycji 
Polśkl na Bałtyku.

Historja stosunków z Gdańskiem. od chwili od
zyskania niepodległości tkwi w świeżej pamięci 
nas wszystkich. Prawa, przyznane Polsce w Trak 
tacie Wersiilskim są ciągle ograniczone i uszczu- 
plane. Rok 1920 kosztował nas tu bardzo drogo. 
Potem politykę polską zaprzątały inne sprawy, 
jak sprawa Górnego Śląska i uznania naszych 
granic wschodnich.

Ale ciągle mieliśmy nadzieje, że na sprawę 
Gdańska przyjdzie kolej. Chwila sposobna- była. 
Litwini wtargnęli do Kłajpedy. W  całym kraju 
rozlegał się okrzyk: -muśliny wywalczyć dostęp 
do Bałtyku. Jednak ówczesna polityka polska, 
kierowana przez hr. Skrzyńskiego nie dorosła do 
wyżyn historycznego momentu, jaki wówczas 
istniał.

Pierrwszym ministrem spraw zagraaiiczaiych, 
który roapaczął kampanję o Gdańsk był Sejda- 
Wiedział om, że kampaarja. będzie trudna, że 
wr katmpan ji tej narazić się wypadnie Lidze Naro
dów' i gennam ofilsldm  pacyfistom  ca łego  świata. 
A le  mfctl prawom sjmd ziewać się poparcia ca łego  
społeczeństw a. Zapew ne poparcie to uzyskałby, 
gdyby nie agitacja partyjna sfor i kół. pafrz^yeh 
nieaiawistnie na poczynania wypływające z szero- 
kiego, programu narodowego.

Minister Seyda wystąpił z całokształtem zaga
dnienia gdańskiego przed Ligą Narodów, chciał 
on pominąć instancję wysokiego komisarza 
w  Grdańśku. Min. śeyda żądał oparcia stosunków 
z Gdańskiem na Traktacie Wersalskim wysuwa
jąc tezę. że wszelkie układy późniejsze o ile są 
sprzeczne z tom poclstawoiwem źródłem, muszą 
być uznane za nieważne.

Akcja. min. śeydy była podkopywana i zwal
czana. Cieszono się z niepowodzeń, choć jasneni 
było, że min. Seyda rozwinął cały program, o- któ 
ry  trzebi było stoczyć długą i uciążliwą walkę. 

-  Jednak zdołano podnieść społecymistwo do linji 
^Nstaiszego oporu. Wmófwiono w nie. że u śmie- 
c . dyplomatów .z L igi Narodów* są ważniejsze, 
niz zyjrtfjM* biiteresy Polski. Najtypmyszym pm d

ltej małego ducha. stał się
smow r. Sikrzyński, mianowany wr lipeu poraź 
drugi ministrem spraw* zagranicznych: Podczas

'wrzeemowej se^ji Narodów podniesiono o-
krzyiki triumfu: Polska p o s ta ła  być klijentem 
■Ligi Narm l ow. Dyplomaci są z hr. Śkrzyiisikiego
zadowoleni. graeeznem dzi eckiem.

s t a n y  z j e d n o c z o n e  n ie  m a j ą  z a m ia r u

UZNAĆ ROSJI SOWIECKIEJ.
Londyn. (PAT.). Jak komuańkaiją z Białego Domu 

w Waszyngtonie, pogłoska, jakoby zmiana na stano
wisku sekretarza stanu ministerstwa sprraw zagrani
cznych dawała |powód do zmi any w polityce Stanów 
Zjednoczonych, nie ma podstaw.

Nie należy przewidywać żadnych zmian w dotycii- 
caasowej polityce Stanów Zjednoczonych, jeżeli cho
dzi o stanowisko Ameryki w ikwestji uznania Rosji 
sowieckiej.

POSEŁ SRŁRiMiUNT WYJAŚNIA GFINJ1 ANGIBL
ISKIEJ SPRAWĘ GDAŃSKA.

Londyn. (PAT). Wczorajsze .J>aily Telegraphu za- 
*n5jeszc|zają dłuższy artykuł poda Skirmunta pod ty
tułem jJtaŁanjd and Damigh W artykiale tym poseł 
polski prostuje nieścisłe wiadomości /tego dziennika 
o  incydencie gdańskim. Wyjaśnienia ujęte są w for
mie rzeczowe] i opierają się na odpowiednich cyta
tach z traktatu i konwencji polsko-gdańskiej. .Arty
kuł ten, który uwydatnia. nieajwykłe pojednawcze sta 
*u*wfek*> Pofeki, czynT wrażenie przekonywujące w 
mensie bezrynrunikowoj steziwści polskiej w incyden
cie gdaó^kkn.

Zwiastowano przełom, którego nie było. Na wrze
śniowej Lidze Narodów było rawzywiście mniej 
spraw pofoko-gdańskieh, aJe był to tylko pizypa- 
dek. Jednak już na następnej sesji Rady Ligi Na
rodów w grudniu musiało przyjść, otrzeźwienie. 
ITca/zaA się na niej znów sprany polsko-gda jskie.

A  teraz znów otrzeźwienie ostre, tragiczne. Nie

otrzeźwiło ono jednak hr. Skrzyńskiego. W yje
chał do Helsingiorsu.

Teraz mamy już uderzenie. Czy potrafimy je 
odeprzeć. W  tej chwufli radzi Komitet polityczny 
pod przewodnictw’ om Prezydenta Rzeozypospoii- 
tej. Niema na ni cm hr. Sk rzyńskiego. Może więc 
zapadnie decyzja- stan owcza! Może się wreszcie 
obudzimy do roli, która jest nam przeznaczona 
na Bałtyku, nie w Hebiugforsie, ale w <idaiisku!

Jednolite stanowisko opinji publiczne.. —  komitet polityczny Rady Ministrów pod pr;e-
wodnictwem Prezydenta Rzeczypospolitej.

O godz. (bej wieczór pod osobistem przewodnie 
twem p. prezydenta Rzeczypospolitej zebrał się

Warszawa. (Teł. wł.) 15 bm. Wypadki w Gdań
sku poruszyły całą opluję w kraju. Opinja ta jest 
jednozgodna. Wszystkie czynniki całkowicie po
pierają stanowisko Rządu w tej sprawie.

Szczególnie „Gazeta Poranna^ atakuje bardzo 
mocno Mac Donella i domaga się od Rządu pod
jęcia akcji w  celu jego usunięcia.

Jodynie prasa żydowska, tudzież „Robotnik" 
socjalistyczny nie zajęły w tej sprawie żadnego 
stanowiska, a- ograniczyły się tylko do czynności 
sp niwo 7,d; iwczych.

W e wtorek pomiędzy godz. 11 a 1-szą odbyła 
się konferencja pomiędzy Strassbureferem a Mac 
Donellem. W wyniku tej komfreeneji w  Gdańsku 
nie zaszły żadne akty samowoli, ani też zdziera
nia skrzynek pocztowych.

Po konferencji tej komisarz śtrassburger wsiadł 
do aeroplanu, aby odjechać do Warszawy. Jed
nakże wskutek mgły, panującej na przestrzeni, 
aeroplan musiał wr/kać do Gdańska z powuotem. 
F. Strassburger wobec tego skomunikował się te
lefonicznie z Rządem.

Jeszcze w (i wtorek wieczór p. prom jer Grabski 
pizyjąl pô sła angielskiego Maxa. Mullera, który 
zasięgał u niego info-nnaKęji w sjinwie gdańskiej. 
W czasie rozmowy p. premjer Grabski zwrócił u- 
wagę na zajęte przez Mac Donella stanowisko.

We wtorek zrana- powi*ócił do Warszawy p. pre 
z ydent Rzwzypt>ś]xdiftej.

W e środę w ]>ołiKl:nie pod p m v\vo<lnictwem j>ve- 
mjera odbyła się w ministerstwie skarlru narada 
dyrektorów departamentów nad środkami odwe
towymi natury finansowej i ekonomicznej na wy
padek próby rozwiązania przez Gdańsk zagadnień 
spornych w drodze samowoli. Następnie udał się 
premjer do prozydjum rady miaistrów, gdzie od
było się posiedzenie zainteresowanych ministrów. 
Uchwały, które za.]>adiły na- tom posiedzeniu, trzy
mane są w tajemnicy.

na narady komitet polityczny ministrów, aby roz
ważać sytuację, wytworzoną na podstawie konfe
rencji pomiędzy Mac Donellem, a komisarzem 
Rzeczypospolitej Strassburgerem.
# Warszawa. {AW .) .JKuirjor {ktuwony” dtiwjariiujo 
>:ę, źe Rząd Polskli zwrócił się do Ligi Narodów i Ra
dy ambasadorów z notą przedstawiającą przebieg za
targu gdańskiego i niebywałe! stanowisko, jakie za
jął w tej sprawie Mac Donell.

Warszawa. (AiW.) ..G-aizt̂ a WarswiiwskiP* pisze: Pol 
ska nie dąży do zaostrzenia stcfsunków na terenie 
Gdańska. Zachowaniem swojem wykazuje tak diaile- 
ce posuniętą cieripliwcść, że w tej mierze nie może 
jej spotkać żaden zarzut. Wszelka cierpliwość jednak 
ma swoje granice. Jaskrawa samowola i gwałt w kon
flikcie pocztowym mogą stworzyć taką sytuację, że 
Rząd Polski nie będzie mógł cofnąć się w obronie 
gdańskiego społeczeństwa przed użyciem jak naj
bardziej energicznych środków.

Warszawa. (AW.) B. Kofkowr-ki w* ..Kiurjefrze W«ar 
"'/MW', ikmr' z zaidciwolciDiiCiin wita-: oświadczenie mę
skie p. Thugutta, które budzą wiarę, że Polska poj
muje, iż nile można tolerować m ałych nadużyć, aby 
nie zachęcać do większych.
INCYDENT GDAŃSKI A SPRAWA POŻYCZKI

ZAGRANICZNEJ.
Warszawa* (ĄW .) ..Rzwzpo-pohta*’ łączy ŝprawę 

za-targu gdamki^gn z T»clk.oi\va.iii;ianm o pożyczkę iume- 
ryikańrką. ^yra.żiiją.c pirYaikoneinio, żo postępowanie 
Mac Donella i Sahma robi wrażenie, iż pragnęli oni 
stworzyć atmosferę niepokojów^ międzynarodowych 
naokoło Polski, aiby utrudnić jej rokowania o po
życzkę.

GDAŃSK OBNIŻY TARYFĘ POCZTOWĄ.
Gdańsk. 15 hm. (Tcl. wł.). Gtdaóśk, konkurując z 

pocztą polską, zniżył ta.iyfę }X>cizrt<xv\*ą.

Gdańsk. (AAV). Rrzt*-móiw‘oaiio minijstra (Skrzyńskie
go pc-ruszyło pa\a,<ę gdiiń l̂kii, zrwła-sfzeza ustęp o pro
tektoracie nad Gdańskiem. ..Danuzlgcr Neuosten Na e h 
lichtoG. 7xi;pwviad'a artykuł, pośfwięomy toj spra.wi s 
Brak orzcnrz^la \wysokicgo komisarza ispjowadza 
sipranvę do momentu oczekiwania. M mo to śt^iat'uie 
.sjK)czyvra na 1 aurach, a jjr-oto.stujo dalej, jeszcze nie 
przebrzmiała sprania slkrzymek, kńdy Senat zdążył 
wnieść nowy prótest. Tym.raizem id:zi<* o sprawę osła 
wlonej Westeł-plaite. Kolej dojarzdowi cło basit̂ nu zbn- 
dowuna \yrzoz Rade portu, jest dla Polis-ki nimy^tar-' 
czująca, i>r/xto Polaka postaaiowiła wybudować prócz 
tę] 1‘uji, wtwupn kosztem drugą przeze linję. Sp*a- 
wa poszła do Rady jiortu i tam większością głos<bv 
delegacji p^dskioj f  prezesa Reyniera została zatwier
dzona. Senat moąwłoeznie złożył protest wysokiemu 
Konusairizow, domiiigając się -wydUTiia uatychmiia-sr o-

w*ej decyzji, a przed wydaniem decyzji wstrzymanie 
wszelkich rolmt. Senat Ofw~] rzekomo chodzi o to, >,e 
nowa linja pójdzie w głąb lasu Westeiplate i zniszczy 
go, otwierając port gdański na działanie wiatrów. 
Jak mówią w Gdańsku, nie idzie tu ani o las, aut 
o kolej, ale o przysłowiowe sianie wiatru przez Senat.

Skąd płyną natchnienia Senatu, tnie trudno się do- 
myśli ić. Wystarczy przypomnieć'fakt, że Broadcasting 
w Królewcu urządził niedawno dla swych odbiorców 
wieczór gdański z okazji 5-ciolecśa oderwania Gdań
ska od Niemiec. Na i wieczór złożyły się utwory poe
tów i kompozytorów gdańskich. Wstępem do tych 
produkcji było przemówień" eprezesa Związku Gdań
szczan w Królewcu Bartela, który rozwodtił się \iad 
niedolą polityczną Gdańska ii apelował do całych Nie 
mieć o pomoc.

'Lwów. (AW .) W ozsi:sie świ;ut. odb>ił się tu >paufiiiy 
zjazd oiąganiizatorów potwiatowych niskiej partji tru- 
< W e j iz uMsckm  przt^a<w*kófii 17 paw lutów. Jest 
rzeetzą dhamkiteay^iy^aną. część powaiitów uchyliła 
się od udziału w zjeździć.

Całe zaś Pokucie odsunęło się od partji tmdowej 
zasilając szeregi (niedawno ukonstytuowanej tam u- 
fcraińiskiej partji ludowej. Na rsjożdżk* jpo^^ięto mię
dzy infiiymi rezolucję protestującą przeciwko wyda
niu sądom członków ukraińskiej reprezentacji parła- 
meaiftaimej. W  toku dyMkui'iji pódn^7X)(n0i pot.Tzóbę 
opidki uaid'. oilkraińcama oibrnaądlkni łao-ińśkiogo i> obto- 
uę in tm >ów  codkłw'i na. r.-iflTłcach :JNMnocaiojziadhod- 
niicśbł\

W PARTJI TEJ ELEMENTY ROZWAŻNIEJSZE 
NIE NA DŁUGO BIORĄ GORĘ.

Lwów. tAW.) Wtcizarajĵ zo ..Ddło“ z^miosizma na 
naewlincm •knot.ńfki wiadomość, że dr. Wasyl
Pauejko szrezygnował ze stanowiska naczelnego re
daktora JDiitaw i że ■t>Tmicrzâ ow,K>- fujnlkcóę nac®e8infeg(> 
Todaktora- przejął ót. Dytnultr Lówitefcitj.

ęPaaiiejko. napisał Odilka a:rtyk!ułów pcizoców botee- 
fwl zmówi' i fpnzete:lwr otrjeaiitacji Tru?3dey, latoząjccg jua. po- 
mio+c S«wvx t̂ów- w- wafllce z Pofeiką. Ta twidencja. aatty- 
kulłów nie ipafktóła się .̂ kraijlniym żywfx>łom w (par- 
ttji tinû iowey. Gzy to nie ^harak^eryteftyiozne? (RrzyJj. 
Redó.
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Kto chce wywołać rewolucję w Polsce?

Nawoływania do walk ulicznych i rozruchów
Szarża policji na tłum, który stawiał opór.

•Warszawa, 14 t^yaanaa.
Po aresztowaniu posila Łaitoudk.iiegło; oraz wy < laniu 

pffłzez Sejm tecch pot-Iow litera i ńsfciiah, Komunistycz
na Part ja Robotników Polski podjęła na wielką skalę 
zaikrojaną akcję piioitesfcacyjną. Specjalne oddziały 
agitatorów zostały rozesłane do wszystkich większych 
fabryk w Warszawie, oraz do szeregu miejscowości 
na prowincji, by tam organizować protestacyjne wie
ce robotnicze i pochody manifestacyjne pad znakami 
komuny.

Akcja posła Królikowskiego.
W  stolicy już dii. 4 stycznia zupowi eik lany . byl 

wielki demonstracyjny wiec posła Królikowskiego.
Jednak władz** bezpieczeństwa do wiecu i żadnych 
manifestacyj wóweizas mie dopuściły.. Równocześnie 
zaś rozrzucono w wielkich masach odezwy komuni
styczne, antyjKuistwcwe. któro pod hasłem obroże 
areHztOiwamogo \x v<h\ La ńcnutkiogo,

nawoływały do podjęcie czynnych wystąpień
i walk ulicznych.

Odezwy takie były codziennie masowo konfiskowa 
ne i z murów miasta Warszawy zdzierane.

W fabrykach ..Par-owózk Lilpop ,i- .,Poekk". mirzą- 
daoine były w  połowili* tygodnia masówki komunisty
czne, na których agitator K. P. R. P. Figurski prze
prowadzał antypaństwowe rezolucje, puczem, rozwią
zując szybko zebrania, nie dopuszczał do dyskusji.

„ Bojówka“ komunistyczna.
Po :nńef<0'rtiu.jMK'j«n wystąpieniu posła Kitóftk(w>k Le

go i neidopu-zczenui dio unządlzKiia manifestacji K. 
R  R. P. uchwaliła za wszelką ceinę .podjąć demon
stracyjny pochód i zorganizować wiec naiStępnego 
tygodnia. Aby 'jcAua.k zabezpieczyć pochód i '.wiecu
jących. zorganizowano specjalny oddział bojówkowy 
t. zw. „ochronę", ikitóra

uzbrojona w rewolwery, miała toroiwać drogę
pochodowi komu nistyczniemu i gradem kul od

pierać ewentualnie interwencję poticji.
Zebranie tej „ochronyw istotnie odbyto się 11 hm.

na ikiilka godzin przód .nianiifi-taeyj-uym iwńceni po
sła Skrzypy. OzłoiiikKmne ..odureny zebrali się o go- 
diziirtiie 9 rano pod koiśełoieni śiw. Flor jama na Pradze. 
Władłze bezpieczeństwa *zamządzi'ły i^cojailtną obsenwa
0 je. Wszyscy

członkowie „ochrony" zostali sfotografowani
1 dobrze przez wywiadowców zaobserwowani, aby 
ich podczas pochodu we właściwym momencie are
sztować.

Fiasko wiecu posła Skrzypy.
P o  meaidałyin w iem  w durni 4 ban., ma który zgło

siła się ibairtltao- .mała ikyść 'słuchaczy, K . iP. R. P . -po
stanowiła izprganłzoiwać masłtęipny .w łdlniju -1)1 ta i. On- 
gamiizację włeieu oddam o* posłoiwnSikrzyjpic, k t ó ry ania! 
przemawiać 1 zreferować re(ZfOiiiu<*.ję' w  obronie poidd

Łańcuckiego. Gdy /około godz. 12 w południe z/jawM 
się su zbiegu milic M łyn ara łkic/j 1 ftytoiey -poseł Skrzypa, 
otoczony oddziatami iczłotnkaw Związku młodzieży 
komunistycznej, i gdy zdbłraań ?w lic/zibie około 300 
■("d>b izMczęłi śpiewać

„Międzynarodówkę", policja konna natychmiast 
przystąpiła do rozbicia Wiecu.

Członkowie „ochrony", w /liczbie 7 osób, żarnami 
zdołali ptzejaiwie swoiją (kiałaUhiość, zostali w tłumie 
przez wywiadowców ujęci i odprowadzeni do 14 ko- 
misarjatu policji państw. •Focizątkotwo

tłum chciał stawiiaćjopór, ......
na próżno jedńak nawoływano do /pozostania na miej
scu. Jednia energiczna szarża konnej policji rozpro
szyła manifestantów,

aresztując bardzliej zaangażowany eh komunistów
w liczbie 53,

a wśród u,ich niejakiego Dziedzica, który podiczias ca- 
łrgO' otarcia pełnił fnnikcję m istrza ic-erearuonij-i i ibył 
pnzez K. P . >R. P. d,e:I:e goi wamy, jako /przewodnik p 0'da 
Skrzypy.

Charakierysitycimytm /jest fakt, że rozbicie pochodu 
było tak szybkie i zdecydowane, że nie zdążono na
wet donieść bibuły komunistycznej i odezw nie roz
rzucono.

Grupka osób wiecujących rzuciła się pędem ku uli
cy Wolskie j i

niosąc transparent z napisem „Mech żyje 
Łańcucki", uformowała pochód

przez ulicę Wolską, Chłodną, Żelazną do rogu ulicy 
Grzybowskiej. Tu zostali mamMasła-nici. pinzieiz podleję 
pieszą rozbici, prizyczeim znowu aresztowano 6 osób.

Tak dkońezyt .się /wiec posła iSkmzypy.
v

Znamienne aresztowania.
Najważniejszych aiie&łzitowań diolkonano .przed ma- 

n-itetacją. — Oto policja polityczna ujęła kolportera 
bibuły komunistycznej, który od dłuższego czasu bez-, 
karnie grasował pomiędzy większemi fabiykami w
Warszawie ,i roizrzucal antypaństwowe odezwy. Jest 
to  Stefan Loikajewski.

Również osadzeni z/ostali ,w więzieniu czterej człon
kowie Związku Młodzieży Komunistycznej, którzy
rozwieszani -na drutach telegraficznych ezierwoine 
traniMpa.ro.nty ,z napisami. .Są to*: Aleksander Abram- 
czyk, Właiclytslaw Duszyński, -Stanisław Walczak i 
Stan. Guberski.

V

Najciekawszym i afio:li <są aresztowani członkowie 
„ochrony", a 'Tnia.no/wieie: Pimkus Goldfarb, Metszek 
Trzehucki, Hania Altmajn, Jakób Rosenbaum Lejzior 
Królik, Mbl Lauman i Aleksau/d^r Wolkan. Nazwiska 
■to .charakterystycznie i iz tego. wizględiu, komu K. P. 
R. P. najwięcej ufa i powierza „ochronę" robotników 
komunistów.

WZROST BEZROBOCIA.
4.000 ROBOTNIKÓW BEZ PRACY W OZORKOWIE.

Łódź. ( A W). W faibryce Schlosserowskiej w Ozor
kowi e przystąpiono) do redukcji trzeciej zndany, któ
ra zatnidnia około- 4.000 robotników. Dla zbadania 
sijAuaeji na .miejscu iwyj^cihał do Cl/zorkowa okręgc • 
avyi'iii-lłf;iktx>r p/acy. p. AYojtlkięiwijez.

Jak się »  Polsce płaci podatki?
ULGI DLA PŁATNIKÓW  PODATKU 

MAJĄTKOWEGO.
Wi^llug- obcywiązująicej preced/iury przy sprzedaży 

gruntu z majątków fundacyjnych, kościelnych i t. p.. 
otrzymane pieniądize powinny być deponowane w Mi
nisterstwie Skarbu w celu zabezpieczenia interesów 
danej fundacji. Zwolnienie <xl .tego .warunku w fpo- 
słzezególiiiyeh ‘wypadlka-eb utd-zińlae aooże jedynie Min. 
Skarbu na wniosek Urzędów ziemskich, które pr-zyjj- 
iuują .p(>i.l'ahia o zeiż{tvoliwnie, na -eizęściofwą fSfpriz&dazz 
granitów.

Do)\vi'adm}(*(niy się, że Min. Skarbu podjęło inicja
tywę, ażeby we wszelkich wypadkach, zamierzonej 
sprzedaży ziemi na podatek majątkowy umożliwić 
sprzedającym uzyskiwanie zezwoleń na częściową 
sprzedaż gruntów, bez uwzględniania dotychczaso
wych przepisów.

Figle aury i flory.
.WIOSNA W DANJI.

Z Kopenhagi domio ẑą, żo iw Danji 'zuipańoiwała wio
senna pogoda iw • icałeim znaeizcmiu tego- ^oiwa. FWKt 
kwitną a ki .ótadintłfitn ipciwiĉ mzii. a pastwiska .okryły 
się świeżą, piękną traiwą, talk, że «b‘yid#o 
jest c/o-dizi .Miłiik1: ma /pauzę.

Z GALERJZ BAB-HEROPÓW.
HABSBURSKA ŻYTKA PRZYLECIAŁA NA

WĘGRY.
Według * mwlewiytth do (lzieumikófw wiedeńskich 

■wiadomości), ekis-zcô iairizoiwia Zyta przebywa już na 
Węgraaech. Pirzed piairouua diuiiami- nad posiadłościami 
hr. Esterhazych imosiły się dwa samoloty. Jeden z 
ni oh opuścił kię w majątku Estorlmycih iia ziemię.
Z sam ol o tir wysiadły dwie zaw'03lmvaw dańfjb 
re ws adły do oczekującego na nie powozu i poje
chały do zamku.

Gwałtu I Co się dzieje !
R O ZTAR G N IE N IE .

—  Poco ton węzełek jua ęhiuteibeie ód  no^it?
— A tio żionia. mi go zrotbik  ̂ żeibyim nie âpoaiHiSiał 

jezuicić jejj ifetu dlo skrzynki.
— No i r/zfiucî eś?
— Nie; bo nu zaipoaiwilkiła go dać...

SZLACHETNY CZYN.
—  Pomyśl: na.-iz sąsiad, imriienaóą/e, ®ó&tńiwia 

stkio, co po/sianliał domo/wi siieuot.
— AYliiedc?
  Dwadzieścia małych dzieci.

-  ^

KAZIMIERZ NAPOLEON GOLBA.

Rozwiany sen.
11 >

Wyszedł stary chłop, siwy, jak gołąb, aby po- 
wiedzieć, że jesrt biedny i „nijakiehu koni ni<‘ ma.

Nie czekając, pobiegł do drugiej i zapukał.
Zmierzono go od stóp do głów. choć już zu

pełnie było ciemno i odpowierkiaaio, że ikonie 
wprawdzie są, ale niema sani, a wozem „po tylim 
śniegu nie ujedzie” . Z obawy z îś przed sti'zelba 
zawarto mu zaraz drzwi p\r/A%\ nosem.

Orłowicz jakby oszalał. Rzucił się od chaty do 
chaty, kolbą dubeltówki walił w drzwi, a gdy wy
szedł kto zapytać, co zacz i czego chce, prosił go 
1 błagał ó konie do Jan0'sz>ma, żebmł, jakby zmi
łowania, obiecywał zło/te góry... zaklinał na wszy
stkie świętości, by nie dati zginąć biednemu, nie
winnemu diziecku! —  Napróżno! Na wzmiankę o 
pieniądzach i sowitem wynagrodzeniu zapalały się 
•wpraw-dzic pożądliwością twarze • ełiło^kie i nieje
den chciał iść sarn na przewodnika, albo wysłtić 
którego z synówę ale koni na taki ezas niepewny, 
na takie zaspy i zawieje nie mógł dać żaden! Nie 
■pomogło odwoływanie się na dziadka Janki. Nie 
pomogły i groźby. Gdy przywiedziony do ostatc*- 
czmości Orłowicz chciał puczemówić kolbą, ą choć
by i śruitem, by zatłuc nienawistne łby, spotikał saę 
7, błyskiem kos i toporów, ale koni nie było ni
gdzie!

Chłopi nie ustąpili. Dawali przewodników, da
wali- siebie samych, ale koni nie dali!

Janka tymczasem wlokła się jeszcze o swej sie
kierce, ale już ustawała... ustawała zupełnie... 1

Wszakże już trzy godziny przedzierali się przez 
śniegi! Trzy długie godziny nadludzkich wysił
ków i liie-bezpieezanistwc zwycięsko przebytych, 
trzy godziny rozpaczliwego konania... I teraz wre
szcie, gdyż już widzieli się u kresu męczarni, gdy 
im się zdawało, że straszna, wędrówka już. skoń
czona, ot warła się przed nkni aiagłe piżepaść, w 
którą trzeba było się stoczyć bez ratunku, bo na 
jej dnie...

—  Śmierć, o Chruste!
t

Orłowicz, pijaaiy sziileństwem bezgianicznej 
wściekłości i rozpaczy, poczuł w sobie nagle lwią 
siłę i porwawszy Jankę na ręce, inszył z nią dalej. 
Osłabła do krzty i ledwo żywa. poddała mu się 
dziewczyna bez protestu. "

A on zaciskał tylko zęby.
—  Trzeba nam umrzeć? Dobrze! — . mówił so

bie w  duchu. — • Ale tam! na polach! Tylko nic 
tutaj, tylko nie wśród tych hjen i szakali! Byle 
jak najdalej, -byle najdalej!...

Noc już dawno zapadła zaipełną, lecz oczy jego 
•gorzały, jak dwie pochodnie. Był to wzrok obłą
kany, ale tak straszny i silny, źe sam w sobie 
miał moc zabijania —  był w.znntóeim zemsty! * 

Jeśli mi to dziecko na rękach skona -w yi 
nił sobie ślub- s/frniszliwy -— a ja  zostanę żyw, ,hô ' 
—  jak Bóg na. niebie! —  powrócę -i wieś całą spa-;

lę!... Ihy.ysięgam. że spa-ię!
t zuł, że śmierć jej pomści piekielnie, potwor

niej. niż stu morderców, niż stu bandytów' i- zbro
dniarzy!

Ale tymczasem i jego wyczerpywały się siły. 
Janka nie mogła już uchwwicić s-Łę go za szyję 
i ciężyła mu coraz baidztej. 'Niegościnna W'i es prze 
padła w ciemnościach nocy, Znaleźli się w szczu
re m  polu. Maja/czące na tle śnieżnej bieli, olnimar- 

r4ę szkielety drzew ^kazTO ały  ini drogę. Wiatr 
spędzał resztę chmur i zwolna ustawał. Czyniło się 
dziwnie spokojnie i cicho. Nad nhni rozzłocił s-ię 
jirniamead usiany gwiezdnym piaskiem, a blady 
rąb księżyca wynurzył się ponad ubielone pagór
ki. Nąw-et powietrze oczyściło^ się i stało przeźro
cze v jak k iysztal ilróz tylko potęgował' się ż każ
dą chwilą.

Orłowicz poczuł pot zimny na skroniach. Ostał- 
•nim wysiłkiem prz\i.rzymywał Jankę mdlejącemi 
Tękoma. Jeszcze dziesięć krokóiw. jeszcze pięć... 
jeszcze... jeszcze... '

Wyczerpał się jednak zupełnie i  musiał posta
wić ją na śniegu, choć czuł, że chwiała, się Pa 
ncgacb. Otocaył teraz stan jej ramieniem i oparł- 
sz.y całą o ciebie, poęzą1 ją prowadzić. Wiedział, 
że są to już ostaitnie je j  tooki,, wiedział, że lada 
chwila zwiśnie ipu n a : rękacłi* ale chodziło mu tę- 
■raz. tylkto <y jndtoo; t>y-Ie , j aik ariaątLJej' od tdj 
przeklętej ód tych dz%ich j  wciibła^anycil. 
iiudjzd,,i rsinąd,gdzieś >yiftród poi, pod srni^dnym 
.stropem i : / . > .  ( Ć  d. o.). .. ,
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Z pod znaku Temidy.
MIESIĄC WIĘZIENIA ZA OBRAZĘ WŁADZ

POLSKICH.
Poznań. (AW ). Przed sądam tuteijiszym snanąl od- 

powfcadzśałny redaktor „Pos. Tageblaittu" zja obrazę 
- władz polskich w artykuł jpt. „Pod światło". Ośikarżo- 
uy skazany został na miesiąc 'więzienia. .Przeciw te- 
nm wyrokowi -zamierza on wnieść rewLąję.

OSADNICTWO I PARCELACJA.
USTAWA O PARCELACJI GRUNTÓW.

ćOd koro-śpottidieflijtja „Gońca Kraik.44)

•* Warsza/wa, 14 trty czaili a.
Zapowiedziany przez mimstiria Reform  Rolny,dh p. 

•Kopczyńskiego- projekt moiwej ustawy o parcelacji 
gruntów, jest całkowicie opracowany a po ostatecz- 
nem uzgodnieniu z poszczególnymi resortami, wnie
siony zastanie do Rady {Ministrów. Projekt ten -z.dą;ża 
'w ikjjeronilkn.1 nowelizacji dotychczasowej ustawy o wy 
konraatiiu reformy rolnej, mcfhwiaioaiejjiprzctz Sepu uslta- 

adawozy w dn.iai 15 (Lipca 1920 -r.

Dziennikarstwo polskie.
WYPEŁNIANIE DBKLARACYJ DZIENNIKAR

SKICH.
Ministerstwo Sjpirurw -Wywiń, w yda ło  roszpanządża- 

fde, polecające w deklaracjach, układanych przez re- 
doktorów  i wydawców  icteasopbm. w myśl przepili ów 
■Jpra&ówycłi, (ścisłe zapisywanie imion i niaziwbik tzgo- 

.̂ui-e tz legitym acjam i óm by. podpisujące,] deklaracje. 
Tytiulły czasopism -w języku  iżyddiwslkim (żargonie) 
^■ają być pisane ściśle według piisicw-ini polskiej, aiie 
"wfcs jak (do tych cza,s, według’ imemie.clkieij.

KULT ŻYWEGO SŁOWA.
.SUKCES POLSKIEJ DEKLAMATORKI W PARYŻU 

KAZIMIERY RYCHTERÓWiNY.
Drugi wieczór dekkamacyjfny artystki pobikicj K a

zimiery Rychterówny, w ządżon y  staraniem St-Ojwa- 
rzywŁ-enia rftaid*enrtó(w pollskich w Paryżu, adągmąt

-óYfeód. łtamrre zgtm^mądzouet pn- 
'Vieizinośe;i obecni by li najwybiitiTicjd przedstawieiele 
koloniji polskLej.

SZLACHETNE KRUSZCE.
NOWE POKŁADY ZŁOTODAJNE.

Z Moskwy doi lOsizą. (że świeżo (zostały odkryte swe 
ńzóką AMan, jedinym <z dopływ ów  .rzepki Leny, aiieidy- 
wdtanie (bogate .pokłady złotodajne, najmujące prze
strzeń około 509 wiorst łkiwaidiraitoiwydli.

P-ofldŁaidy te  isą iz tego 'względu -o^oihliiwe, ponieważ 
■złoto lana/jdiiijo się na głębokości szaładlwie 2 metrów 
-Jlo^_pwwierzchnią ziemi.

'^^y^odkiryieiu  tych  pokładów (wywołała ma&o- 
PwmiJkiw-aezy dlrogoceuimego łonusacai z 

cal oj - y1 erjn a  na/wet 'ze wschodniej Rosji eurofpej- 
sklej.

Rzeczy wesołe.
ZLOTY MŁODZIENIEC KRÓL JERZY V 

I KRÓLOWA WIKTORJA.
Obecny król angielski, Jerzy V, bywał czasu swej 

tsłotej młodości, niejednokrotnie w wielkich tarapa
tach pieniężnych. Zwracał się wówczas cbo dobrej ba- 
!bwni, królowey Wikitoirj’1, błagając. o.. skromne zaliczki 
narachunek przys/złośek

Królowa, która umiała z równym rozumem wyeho- 
Wywiać ^wego wnuka. jak nząjdizić państwem, odpisa
ła Jerzemu na jeden z jego łzawych listów o pienią- 
'dze, ze nie może na nią bezwarunkowo liczyć, że to 
<*> mu wypłaca minister dworu na jego miesięczne 
''wydatki, powinno najzupełniej wystarczyć. .Nie, nie- 
tyifcp wystarczyć! Jerzy mógłby robie nawet pewne

Nia fceinat tych oszczędności królowa rozpisała się 
s®er°k)o, nfe szczędziła wnukowi rad, jak należy po* 
stępować, by ^jwiązać koniec iz końcem, przestróg, 
powoływała się na najświetniejsze przykłady.

Na ów Ust Jemy odpowiedział dłużsizem mllcze- 
mem. Ale pewnego, cfińia nadesłał swej babuni' dużą 
ępfistbłę dziękczynną, oówdad-cża{jąc, że po otrzymaniu 
la t̂u od niej, ńietyliko sobie poradził, ale gdyby* ze
chciała, radziłby tak częSc ̂ j. List jej, tak wymownie 
^waływójacy do osobli-
Hy autograf, otrzymał 2ań sporą aumę i wydał ją.

Kiróllowa, dołkniętia nie4rra^obdiirwH>  ̂ wmuka wyda 
ta rodkłacŁ, by od tqj poiry, ideikiroe nąąńsłzje do Jerze- 
go, list jej był nwi zab eraaiy zaraiz po przeczytani u.

Partyjnicy w szkoi jlf  - l.

i m a i
Pan inspektor Urbański broni się. —  Obrońcy z musu. —  Zemsta. —  Divide et imperal —  
Uprzejma Rada Szkolna. —  Wniosek dra Ue beralla. —  Rugi i posady. —  Skończyć ze

szkodnikami!

Nowy Targ, w  styczn iu .
LKenreî onitliencje iw ..GońcuC o  dszialałirości p. .im- 

i-^ktora Uirbańsikiego zostały przez wszystkich, dba- 
jących o dobro szkolnictwu na Po-dballu. ba-inlzo ży- 
•czMwio ]przyjęte. Każdy numer „Gońca“  z listem z 
Nowego Targu był rozchwytywany. Talk dopiekł 3/u- 
•‘CiteiOini p. Urbańsikl w ciągu krótkiego siwego urzędo
wania.

A le  p. inspektor, lichy urzędnik i słaba inteligencja,
je*t chyrtfmn 'j^iftyki-enn. Niedawno był kandydatem 
„Wyzwolenia" na posła, z Przemyśla! Rot/jpoczął o- 
bronę. Zn jego przyczyną ..Ognisko" iUoiwoitaTskie ro- 
zesłało po (W’szystt(k:.'eh sizkoluełj jednobrzmiącą lOide- 
r/.wy, broniące p. Urbańskiego przed „Gońcem" i ka
zało je podpisywać. Wialni podpisało... ze strachiu. 
ikiilkfo z przJckiO-nama. ate iznailarzło 'się iwiclu in.nuczy- 
cieli i ‘naai-cizyclęldk, którzy nie podpisali, wychodząc 
ze słusznego założenia, że p. inspektor ma dla swej 
obrony sąd i władze przełożone. Zresztą, ijak mogli 
]>odip i;s ywa ć wb rew pnzckoii mnm ?

P-a;n iinwpdkftor mozisicrK.Iizony ..'zuchwałością'’ ^w-Oilch 
..podwładnych^, iroz(po:ciząl represje: a w iec przenie
sienia w ciągu roku szkolnego na gorsze posady bez 
mieszkań, peńsjoiniowainie, redukcje, groźby i preten
sje podczas wizytacji nitki. Jeden i z m i eii.ciztnych przy
jaciół p. i.n^p^toora p. W . rz Noiwiego T a rgu : oświ-ajd- 
ć/zył wyraźsuie, że „p. inspektor będzie się mścił" na 

k tych, co nie podpisali obrony, co nie chcielii być słu 
żaJcaml

Takie niezły chamie m etody ip. UrbaiUklego d-opro- 
w a ik iły  do l-tgo. że naaioizycieil.-it.wo- ;w Tia>'zym peiwie- 
cie. :z;e\v<sze łłotąd zgoidue i koli-żeiUlkie. rozbiło się 
na dwa obozy, coraz namiętniej się zwalczające. Je
śli Kura tor jum nie wkroczy corychlej i nie nkróci 
polityki p. inspektora, to tem samem przyjmie na sie
bie odpowiedzialność za fatalne jej skutki dła szkol
nictwa.. Ghylba- eą tacy. teo potrafią nauczyć p. Uir- 
laiWkiogo. że w szkole mlie wolno stosować osławio
nej zasady: divide et impera!

[Postarał się p. UirbaiUki talkże i o  ihmą obroinę. 
Oto- Rada sizikiodina pawiatowa. ma )po>iodlzeaiiu <w din.irn 
18 pa ździeir,uiika .zinalliaizła dosyć icizasm, aby udhwailać 
■\ótanm izaufamia (? ) «d!l‘a  \p. Uiiibamiftiogo. Uch.wała od
nośna składa się iz teecih części: 1) potępia (? ) arty
ku ły ..Gońca” , 2) sitiwLeiridlza, że jp. U;i'ibań><ki .nic mio 
robi bez aprobaty R ady sr^kohucj. 3) ‘wyraża mu uzna 
nie izii gorfliśYNiość i tziapał do pracy nad kailturailno- 
oświaitwcean iponliipiosimienn zi-emi podhalańskiej.

Może Rada. ^izikołna potępiać airtylkiuły ..Gońca” . 
Nic „Gońcowi" przez to nie ubędzie i nie powstrzy
ma go od tęyetma złych inspektorów. Nie powimma 
fjediuiaik Rąjda îZlkolma mchwaJać (wniosków, które ano- 
g ą  ją 'sanną kompromitować. Niech Rada szkolna za
pyta nauczycielstwa, czy p. inspektor we wszysb 
kiem, co roibi, pyta się naprzód Rady szkolnej. Czy 
Radia sizikollna może przyjąć odlpoiwiedziałność za 
wisizystko. co się postanawia na tajnych konwentyk- 
lach w domu Zdrowia w Zakopanem? Cóż zreeiztą 
anaozy, jeśli p. iuispektor p o s t  f a c i t  um  (stara się 
o „aprobatę44 Rady sżkoflmiej? Rada ma uchwalać to.

co je j ustawa jw/.ikazuje. ale nie ^aprobować”  po
'jiie-wcTawie.

Ostatni wmlosek o „gorliwości i zapale" postawio
ny został przez żyda, dra Ueberalla. Widać ma on 
szczególne obowiązki wdzięczności wobec p. Urbań
skiego. Choćby się nawet zgodzić ma to. że p. Urbań
ski ana gonluwość i zapał, to uicHtety .skicrofwa.ne są 
one nie ku oświacie ziemi Rodhałańskiej. lecz ku 
wzmocnieniu na niej słabych dotąd na szczęście wpły 
w ów socjalistyczno-wyzwoleńczo-żydowski ch. Remo- 
łi <ię już -dawno na te j gorlim-ośc-i P iastowey, kiiełdy, 
kategorycznie zażądali usunięcia p. Urbańskiego z 
Przemyśla. A  — zapytujm y d y  skręt nie —  czy Rada 
.szkohm tiiK!'»v(.;ai ka w ie  o tem. jaką opinję o gorli
wości i zapale w pracy szkolnej mają o p. Urbańskim 
wyższe władze szkolne, bardziej kompetentne, niż p. 
dr. Ueberall? Czy Radia szkolna w ie, że  na zjeźdzae 
iusipek.torów w  Krakow ie p. Urbański tuk niefeirtfim- 
i ii o wystąpił, że nie mógł dokończyć /przemówienia, 
że — jak to mówią — zbahrał się dokumentnie? Nie 
wątpimy, że Ruda szkolna, złożeń a z  izushiżanych o* 
bywutoli i uirzędników paza ikiillkni poplecznikami p. U. 
nic o tem wszy sitki om arie wiedziała i że powodowa
na aiiprzepnością i troską o dobro- szkolnictwa, dała 
się zaskoczyć pp. Uibamkieami i Ueberalklwi.

, Ciekawi jesteśmy tuikże. cży j ) . . UubaiGki odczyta 
Radzie szkolnej sprawozdanie wizytacyjne, jakie o- 
trzymai z Kuratorjum, w którem .jego „zdolności, aa- 
pał i gorliwość" są poddane fachowej i ostrej kry
tyce.

O ot il; i'w ość p. Urbań-kieno dosieaa swszvstkk*:h oiie-
Ł  • w \ r  \

ogniskowców. Węszy, tropi, nęka, gnębi i... przenosi.
K to nie ma iwy raźnego czerwonego piętna, ten orne 
jest pewien dnia ani godziny, iCizekająe -z trwogą, ki-e- 
d y  po killfkuina.s.tolet.nietj ]>racy. w  (której sterał acuro- 
wie i <d-ly, bę îlłzie istaiszany -na... zesłanie. I jak można 
w takich warunkach myśleć o skutecznej pracy nau
czycielstwa?

W  miejsce zredukowanych i ^peait-jonowunych spra 
wudiza p. Urbański z fró/mych ppiwiatów patentowa
nych socjalistów i wyzwoleńców, których.wykaiz po

ddamy w  nasitępn-ej. Ikornspondeneji. Zamieścimy w 
niej szereg konkretnych kwiatków z działalności p. 
Urbańskiego, bo - -  dla niektórych — tego, cośmy 
dotąd podali, jeszcze zamało.

Z tem wszystkiem czas już na pana, panie Urbań
ski! Przenosząc robotę partyjną peuad dębno (szkoły 
d pn,ństrwa. naruszyłeś pan kardynalne zasady ustawy 
o służbie cywilnej, złamałeś pan przyrzeczenie służ
bowe! Trzeba 'wyciągnąć koiis-OkiwHw.jo! Jeśli pasta 
nęci kasjera polityczna, to na Podhalu jfan jej nie 
zrobi. Podhale —  to ziemia ftwairdsa, skalista; nie da 
się „wyzwolić", ani ,^socjalizować". (Sizikoda. fu -pań- 
skLćh .jzJdóhioAci" i 'iinrtiiyg. trzoba jo .przemieść na 
inny, 'podaitiuioijsizy tertm.

A  do pana Ministra oświecenia, siedzącego tam da
leko, w Warszawie, wołamy: „Wyzwólcie nas od tego 
wyzwoleńca, usuńcie szkodnika, panie Ministrze!"

Podhalanie.

TEATRALJA.

Występy Siemaszkowej w Ameryce.
Wanda Siemaszkowa święci- obecnie prawdziwe 

traluffnfy wśród radia kaw watsiz-yah na drugiej półkuli. 
Fkrna .poNkle z Noiwgo Jorku. Chicago. Defrok i z 
iiiimycih ■cemftirów życia poblkiego w Sta-uach Z jedno- 
(izomych pr:z€!iX'.łn.ionc są enluzijas tycznymi ar ty kuła* 
jiti na jej cześć, sławiącymi ją nietylko jako znako
mitą artystkę dramatyczną, ale takie jajco obywatel
kę i patrjotJkę.

Plemaizy wyslęp ■ Sóeanaeizkioiweij ■ w Nowym Jorku 
Cdbył się -w ..Wi-eczanze antysitycan-ym". unządJzonytn 
ku czci poległych ;żolokTOy '-połskhii w Washington 
lrvilng? High Siehioofl.. -Plróciz niej wzięili udział w tym 
wieicjziorze Zygmunt Słtoĵ fwt̂ kd' i Puiwiei k^Tiańś^kl. 
Reditalę też tą fotrimą ipi-oAiikcijk w (której Slemaisz- 
(kawa aiiemal wyłąięzaiąo .iim .możiniośc rozłwigania przed 
Potaują amerytkuaUfką bogatych zasobów ^węgH) ta- 
kótai, gdyż podiom ajrtystyczzny tamtejszych naszych 
teatrów nie poówaia jeszcze naraade na wystawianie 
wielkich dzieł repertuaru narodowego. Ma tó jednOk

tak&e swioye dloibne stmotny, gdyż w ten 
sposób artystka zaspakaja głód żywego słdwa u ro
daków naszych, skupiając ich i rozgrzewając pod zna
kiem mflępszych dzieł naszej poezji. Recitale te ma
ją difbnzymie- pa\TOdłz*emieŁ <tały ■slę wśiród PoOdnji a- 
meiryikuńdkiitHj 'wjpfr̂ ft rv^padkięim pierw îzorzędlnie:)
?v.iagiiu gdfyż rodacy nasi, pozbawieni możności stałego 
obcowania ze sztuką polską, traktują występy Sie- 
matsźkowej jako miisiję kulturalną i narodową. Rocy- 
tub tych odbyto się dlotąd kilkadziesiąt, a o ^uikce^ach 
oich śiwiadlczy -mjlępiiej faikt. że  artystka, która pięr- 
wWtnjî  zamierzała 'potzoistać w Ameryce -pr/zetz tray 
aniieisiąęie, będzie zmuszona pobyt srwój znacznie prze
dłużyć. .. ' ‘ S:V'

iPomditoi wystąpiła Siemaedtóowja kifflkalkinoftnie w  
Teatrze BofclkS"ty Nowym Jodku w dramacie - ,^>jahK~ 
ca" Schioedhenna i — jaik< świadczą rećjetntzge tąńrteij-* 
szych d2aien)0Mków — . ^poukiała ^aę z eoitńzja^tyemeni
.przy^ęci!e«u/;-'- ^  -- ‘ *'^.v v -• ; V ^ ■ :'J
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K R O N IK A .
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Gawartek: „Śmierć na gruszy".
Prątek: JRetleam polskie44.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"*.
Czwartek: „Hrabina Mafflfoa", gościnny wy sten Filipa 

Kuhgowsk i ego.
Piątek: „Tancerka w masce11.

, Sobota popoł.: .J*ajacrk4* —  wieczorem: ..Hrabina Ala-U

ttiitii v M i Mim i Miia.
W  oertu/fauc-h dwa.oh a re s z to w a ły  o rg a n a  k a tó w  i- 

eJdej ]x>li<‘4i fałszerza, czeku. na saunie 200.000 złotych* 
Oszust był w spółce z urzędnikiem dyrekcji kolco
wej, przy pomocy którego czek został sfałszowany.

Poldcęa aresztowała oszusta w chwili, gdy tenże

chciał zrealizować sfałszowany czek . w Banku Poi-

Dyrekcja kolejowa wytoczyła, w związku z tą afe
rą dochodzenie dyscypłihajme kilku urzędnikom.

rica".

REPERTUAR TEATRU „BAGATELĄ4*.
Czwartek: „Jedynaczka króla czekolady**.
Piątek: „Jedynaczka króla czekolady*4. *

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Promień: „Mały grajek", z Jacky Cooganem.
Reduta: „Mężczyźni, którym nie wolno się żenić", ży

wiołowy dramat amerykański. W  ladn gL Mae Murmv. 
Ponad program: Wesoła komedja. Sensacja sezontu!

Sztuka: „Żebro Adama", olbrzymi dramat (niesłycha
nych przygód i sensacji w  2 ser.“w 10 akt.

Uciecha i Zachęta: „Dziesięcioro przykazań", reżyserji 
Cecil de Demie! wjtwórru Paramo-unt.

Wanda: „Kobieta i pieniądz", dramat żyohnwy. 
Warszawa: „Listy miłosne baronowej Ś", skrajno-ero

tyczny dramat w 2 serjach w jednj*m programie.
- — oo----

MIANOWANIE W UNIW. JAGIELL. Preaydent- Rzo- 
flzyposłpolitej miianiował dra Józefa Kotkowskiego ‘zwy
czajnym profesorem chorób wewnęt.rzuy<*h w Uniwersyte
cie Jagiell-oń^ikim w Krakowie.

TERMIN WYKUPNA ŚWIADECTW PRZEMYSLO 
WYCH JUŻ MINĄŁ. Wczo-ia.j minął ostatni termin wy- 
knjpea świadectw piraeim^łowydi na rok 11125, które .no 
ima było wykupywać jeszcze bez kar za zwłokę. Do dnia 
20 bm. kasy skarbowe przyjmować będą jeszcze dodat
kowo opłaty za świadectwa przemysłowe,* licząc jednakże 
4 proc. odsetek zwłoki. Po tym terminie rozpocznie się 
laeitracja przedsiębiorstw i pieczętowanie tych lokali, kió 
rycb właściciele nie wykupili świadectw przemcsłowycli.

ZWYŻKA CEN MIĘSA I PIECZYWA. Wczoraj przed
południem odbyła się w magistracie krak. konferencja 
cennikowa przy udziale reprezentantów magistratu, wo
jewództwa, Izby handlowej. oraz delegat ów cechów pie
karzy, i-zeźtników i masarzy. Po przedsta^deniu przez re
ferenta apr^wzacyjnego /kalkulacji cen na podstawie 
ostatnich noiowań na targowicy miejskiej i giełdzie 'zbo
żowej, wykazujących zmozm-e podrożenie cen bydła, nie- 
rogacłizny i mąki, komisja uchwaliła przedłożyć woje
wództwu do zatwierdzenia (podwyższone cenniki. Według 
wniosków komisji 1 kg mięsa, wołowego z dokładką ko
sztować ma. 1.68 zk zaś 1 kg chleba jasnego 44 gr. ' 

PODJĘCIE NAPRAWY NAWIERZCHNI III MOSTU 
NA WIŚLE. Zapowiadane od kilku miesięcy podjęcie ro
bót około naprawy nawierzchni III mostu ha Wiśle na sta 
piło wresizc.ie w dniu wyzwajszym. W  celu przeprowadzę 
mla wymiany doszczętnie zmisftczonyoh kostek drewnia
nych, któremi most jest wybrukowany. zamknięto dla ru 
cŁu kołowego i trainiwa-jcwego prawą połowę mostu, 
zwróconą ku staremu mostowi i przystąpiono wczoraj do 
usunięcia tych kostek. Ruch tramwajowy z powodu tych 
robót odbywa się tylko na jednym torze, a celem krzy
żowania wozów sporządzono koło koszn.r wojskowych ńa 
Podgórzu prowittarycizną zwrotnicę. Równocześnie tz na
prawą nawierzchni dyrekcja tramwaju zarządziła wymia
nę sz^n t-raanwajo wych na moście, które skutkiem długo- 
letniego zużycia uległy 7>upełinerrm zniszczeniu. Przez ca
ły  czas trwania robót, obliczonych bfa kilka tygodni, 
wsizelkń ruch kołowy będzie"się musiał odbywać na jednej 
połowie mostu, co z uwagi na zamknięcie et ar ego mostu 
dla wmów jest bardzo utrudnione, a. w dni targowo bę- 
droie wprost niemożliwem.

WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE OTRZYMA 450 
WAGONÓW ZBOŻA SIEWNEGO DLA MAŁOROLNYCH. 
W ostatnim czasie wyjechali z Krakowm do Warszawy 
pnzedsta*wiclele sfer rolniczych celem poczynienia kro
ków w sprawie uzyskania pomocy dla. drohnorolnych. 
Wmiskrem konferencji odbvtej z premjerem Grabskim by
ło* przyznanie województwom 3000 wiagonów zboża sie
wnego, z czego na województwo krakowskie przypada 
450 wagonów. Akcja rozdziału będzie skoncehtrowona w 
Tękach czyTiwiiików lządowych. W  najbliższych dniach 
utworzony zostanie w województwie krakowskiiem spe
cjalny komitet rozdzielczy, któay wyłena podobnie komi
tety powiatowe przy starostwach. Przydział zboża siew
nego ma charakter kredytu w* naturze, gdyż rolnicy w 
krótki czas po zbiorach będą zobowiązani do zwrotu.

SPRAWA PRZEBUDOWY LINJI TRAMWAJOWEJ
NR. 2. Jak si^ dowiadujemy, w sprawie jprzabudowy ’ 
Hmjji tramwajowej . Nr. 2 mają zajść i$wme zmiany. Ogól
nie w Radzie nadzorczej przeważa żdąme, żeby skaso- 
wtać zmpełnae -tramwajową linję w. ulicy .Szewskiej, a prze 
prowadzić ją od ul. Liubioz przez Basztową, Dunajew
skiego i (Karmelicką. Wyłoniła się Również propozycja, 
aby połączyć zakręt z ul. Dujnajerwkikiegx> przez Podwale 
! Strasczewsiklego z lin ją Nr. 6 przy uh Zwierzynieckiej. 
W ten sposób zostałaby , utworzona liiuja okrężna, bie
gnąca dookoła plant. Na razie zadecydowanean jest prze- 
pro wad zenie Msnjp Nr. 2 od Lubica przez Basztową i Bu- 
najewiskiego pa Karmelicką. Z powodu niouiregTUilowania 
ul. Królewskiej ńa Nowej *>Wsi, oo jest. winą budowni
ctwa miejskiego  ̂ (prowdopodobnie lin̂ a Nr.. 2 dochodzić 
będzie ua razie tylko do parku krakowskiego. Budowni- 
cłwo miejskie bowiem mimo, że od roku wiedziało o pro 
jektowaiuej Enjk dopiero przed kilku tygodniami zarzą-

‘ dziło froboty praygotowawćze,.- tj. wysłało przez kp-mL
- earjat obwodowy tej drziekjlcy zapjtan-ia do .właścicieli 

gruntów w siprawie ô Hstąpienia ich pod budowę przy- 
«ztej ulicy. W razie niedojścia do po/rozmiienia między

■ gminą a Właścicielami' gruntów, magistrat będzie musiał
- przystąpić do wywłastzct&enia potraebnych gruntów.

URUGHOABEŃIE MONOPOLU WÓDCZANEGO. Jak 
wiadomo^ władze JłąństwHorwe czynią, przygotowania do 
lu^cbomttónfa 'ihohołpolu  ̂pań^woiwogo na napoje wysko-

; Joowe. W Krakowie Izbo skarbowa p*:4eciła wynająć to-

Kasie
Przed dw ^im  tygoduianr1 urząd śledczy aros-zto- 

ytA  kilku urzędników krakowskiej Kusy chory cli. 
.AresztowaJii do*paiszc.z4Uj się rozmaitych nadużyć. - - 
Prócz malwersacji skradzione zostały jńecząrtki kr.i- 
kOT-sik ej Kasy chorych. W  aferę są. podobno wmie
szani działacze socj&lisrtytmii.

Skaudalem uić.dyrchaQiem w całej tej aferze jest

fakt, że socyaliśęi i ,Jaaukieilca. z których, składa . ię 
cała krakowska Kasa chorych, wszelkiemi sdamt 
starali się wywrzeć presję ua urząd śledczy, aby skâ u. 
dal ten nie przedostał się do wkłdomości prasy. .. .4 
■’ Sądzimy, że policja .̂ przeprow*add energiczne śledz
two wyświetli trrurok taje<mnvic,’ który krakowską Ka
sę chorych otacza.

kal na. jKunleszczenle biur monopolowych. W ostatnich 
dniach wynuij^o na ten cel lokal pTzy ul. Kanonie w j, 
m:eszczącv dotechczas koaiisum chrześcljiaiu^ki.

KONKURS NA DZIERŻAWĘ PIEKARNI W PODGÓ
RZU. Wo-js-kowość rozpisała konkurs m  dzierżiawę wiel
kiej piekanm w Podgórzu, wybudowanej w czasie wojny. 
Ostateczny teim-m winoszenia ofert na dzierżawę piekarni 
mija dnia 30. bm. Jak wiadomo, gmina m. Krakowa przez 
dłuższy cziis pertn-aktowała z władzaani wojskowe mi o 
.wuizne-rżawienie' dla miasta, tej piekarni, jednak ugoda 
nie mogła dojść do skutku. Na ipierwmy konkujrs, rozpi- 
saay przez wo.jskoiw\ość nie wipłymęta żadna Oferta, wo- 
l>ee czego obecnie rozpisano drugi konkm*s. Piekarnia 
jest lxł7.czvnin)a od 3 Lat.

O POPRAWĘ BYTU. W czoraj przed południem toczy
ła się w prezydjaun miasta kcaiferencja z kierownikami 
zakładóav użyteczności publicz.aiej w sprawie załatwienia 
żiglań 'w' kierunku polepszenia bytu robotdiików zajętych 
wr t\~eh zakładach 

ZATARG DYREKCJI FABRYKI TYTONIU Z ROBO
TNIKAMI. Dyiekeja la-bi\vki tytoniu we wt-orek 13 bm 
z-iinrknęLi far byk ę̂  nie chcąc uwzględnić shustenych postu 
Litów robotniczych, aby zaliczkę świąteczaią spłacono T a 

tami po 2 złote tygodnie rwo, a nie, jak tego wymaga dy
rekcja.. p,o 12 złotych.

Zarządzenie dyrekcji w najwyższym stopniu krzywdzą
ce iKijbie-d/niejsrze sfery Ludności, wyiwołało wśród perso- 
nolu ogromne lOfZgcryczeaiie. Zaiznaeayć należy, że kon
flikty w fabryce tjtoaiiu wr ostatnich czasach ciągle się 
jwiKiwdają, co- śwdadczybołjy, że kierownictwo fabryki .nie 
7/iaje sobie sprawy z fatalnej sytuacji, w jakiej się znaj
dują roł>otniic4.1, zjn.usz.cme często utrzymywać tak.że i mę
żów, pozbaiw*ionvcłi z jrowodu bezro>boc-ia. pracy.

SEKRET AR JAT TOW ARZYSTW A SZTUK P IĘ K 
NYCH (pl. Szcrze-pański 4) uprasza właścicieli wyszc;^e- 
gólmonych niżej biletów’ rocznych o łaskawe zgłoszenie* 
się po odbiór wylosowanych dzieł sztuki. Rok 1920 — 
Nr. 512, 77, 492,* 511, 632, 428, 559, 27,% 297, 127, 111, 
201, 538, 43, 210. 125, 493. 409. 627, 68: Rok 1921 —
Nr. 508, 503. 91. 20, 510, 515, 501, 89. 44-4, 534, 
505, 418, 92, 485. 267, 322, 529, 403, 195, 167; Rok
1922 — Nr. 122. 66, 1, 52, 259, 103, 60, 213, 203, 181, 
210, 220, 184, 233, 249, 101, 92, 226, 245, 136, 116, 
281, 222, 217, 232, 100; Rok 192:1 —  Nr. 309, 44,
266, 136, 7. 1, 5, 137. 287, 130, 334, 37, 191, 187, 190,
260, 99; 101, B5, 11, 90. 100, 88, 108, 249, 114, 202, 200l
165, 21, 168. — Bilety roczne ma rok 1925 można nąbye
w cenie 20 złet ech.

ZWINIĘCIE KASY SKARBOWEJ, Z pe<wodu zwinię
cia Kasy skarbowej w Dębicy, agendy tej Kasy przy^dcie- 
łono od 1 lutego hr. Kasie skarbowej w Roipozycach.

DONIOSŁE ORZECZENIE SĄDU NAJWYŻSZEGO W 
SPRAWIE KOMORNEGO. Sąd najwyższy w Warszawie 
-zajmioiwTał się w dniu 8 bm. sprawą ustalenia podstawo- 
A\*ego kfomeme«x), która jako zasadnimi, .posiada ogro- 
uune zjiiaczenie p.Tecedeaisu i nie wątpliwi! e Kidecyduje o 
losach wielu potwód^tw, jakie są w toku w podobnych 
sprawach.

Sąd najwyż^r/y sta>n;|ł na statmwdsku, że uanowy, trwa
jące w roku 1914 istnieją, a zawarte poprzednio nie są. 
miarodajne przy określaniu komornego z roku 1914 i wła 
ścic.iele nieruchomości mają zaiwsze prawo spoiwodowae 
decyzję urzędu roizjemctzego. W\irok ten przysporzy oczy 
wiście pracy urzęiom rOizjemozĄiui, g d ^  d-otychozas wła
ściciele nieruchomością o> ile lokator posiadał kon/brakt 
np. z roku 191*3 łub 1912, przewidując bezjnadszńejność 
procesu sądowego, przyjmowali określone w takich* umo- 
wiaóh komorne, jako podstawowe, nie wrszcz>Tia}jąc. in
nych >roków. *

PRZYJĘCIE DO INSTYTUTU PEDAGOGICZNEGO. 
Ministerstwo wyvjrmń rei. i ośw. j>ubl. oghisza kx>mkurs 
iw spawie przyjęcia do Tnstydutu pedagogiki specjalnej, 
jpragnących się kształcić w  roku szkolnym 1925-26 na 
nauczyxdełr dftieei anoamałnych. Instc\Tiut przyjmuje jedy
nie nauczycieli, posiadających pełne kwalifikacje nauczy
cielskie, oi*az dwa do sześciu Lat praktyki ̂  szkolnej, ro- 
dama należy przesyłać wr drodze służbowej do min-iste -̂ 
stwa w^iznań rei. i ośw\ pułd. do dnia 1 kwietnia 1925.
O ostatecznym wyborze kandydatów7 decydtije eg^aman 
wstępny, który wię odbędzie w końcu c/zerwca 1 będzae 
.polegał na zdeformowaniu prac.}7 Bineta pt. p o jęc ia  
woczesne o dziecioch“ . Warszawa 1919. Rok szkolny ro.z 
pocznie sde we .wrześniu 1925. BłiższycJi ^nroroiacyj udzie
la państwowy7 Instrtut pedagogiki specjakraej (Warszawa^ 
,plac Trzech * Krzvżv 4-6). •»

DRUGI SKANDAL HOMOSEKSUALNY W KRAKO
WIE. W  związku z aresztowaniem szewca S„ policja 
śledóza pnzjirzymała szajkę homoseksualistów. Osobnicy 
ci, pochodzący* ze sfery rtzemieślniccej, dopuszczali się 
wybryków, nwabiając do siwych miosakań młodych terma 
(patorów. Ąrefiztoiwaaod będą odpowiadać przed sądem za 
zbrodnię porze-ciłw naturze.

; ARESZTOWANIE SZAJKI PRZEMYTNIKÓW. W tych 
: dniach władze pofccyjine wpiidły na ślad zorga*ndaowia.nef 

-szajki przenirtników: towarów tekstylnych z Niemiec dó 
Kniikowa. Na czele tej sza.jki stał tuiejaki SaAomon En- 
glaender z Ghirzanowa, a pomocnikiem jego byli Abra
ham Landau v I>a/wid Schoenberg, obaj z Krakowa o-nuŁ 
Herman Saphi-ro z Gzech.

Podczas rewizji w mieszkanin Oiresztowanych znalezio
no wu’ęks7.e ilości towarów, które nie zosta.h7 oclone. — 
Sprawę skierowano do włada sikarbowwich.

KRW AW E ZAJŚCIE NA TLE EROTYCZNEWL Wczo
raj późnymi wieczorem rozegrało się w jedn\m i  domów '

krwawe zajście na tie ero tycznean. Oto ** 
przybył w odwiedizimy do siwej na.rzeccy>nej Mutfiwlr jn— 
Kawalerowmej, służącej nj adiwokata ,dra K. W., robotnik 
Celuj. W  pewnyim momeniefe po dłużeoej miłosnej posra- 

! wędce „amant4 rzucał się na gfwą bogdankę, a gdy 
odparła się jego mchciance, ugodził ja kdlkakrot/ime scy- 
zoryldem w głowę, a następnie zadał .jej jeszcze kilka ran 
w szyję, poewan sam pchnął się ostrzem w  pierś, (raniąc 
sobie lewe płuco. Oboje ramnych przewiozło pogjoto-wie 
ratunkowe do szpitala św. Laizanzia.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU WYPOWIEDZENIA. 
PRACY. Wcizorajiszjej nocy targnął się na swoje iw e -  
•robotnik Szyamon Jod, zajęty we fabryce kapehusay przy 
ul. Krowoderskiej 76. Despe.rat w\Tpił Większą ilość kwa
su solnego, Zawezwane fagotow i e ratuirukowe po zasto^ 
sowanau środków lecanfiózyich ptrzemńe ł̂o Joda w groź
nym stanie do sapitala św. Łazoiraa. Powxxłem roapac-zla- 
wego krokiu Joda było wypowiedzenie mu po.sady.

UCZYNNY SZWAGIER. W ^idzie po<w. kaumyim toczy
ła się niezwykła rozprawa, której tłom było. że Łrewny 
odśiad\iwał karę za swego krewnego. Oto przed sędzią 
stanął Stanisław Hopfen, druikao*z i Jon Duda bez zajęcia,. 
szwagier Hopfem, osikarżenii o to, że Duda odsiedział ka 
rę za Hópfema, o.rzec®oną stwego czasu przez sąd ok ręg - 
karny .za zbrodnię wjimuszenia.

iVzv rozprawie paizyEintałi się o-bwinieni do zarzucone
go im oszustwo, pcrzyccem tłumaczyli się, że Buda będąc 
bez zajęcia^ chciał wyręczyć swego krewnego Hopfena,. 
który zarabiał na swą rodzinę, a wskutek odsiadywania; 
kary mógłby zajęcie swe utracić.

Sąd me uwzględniając tej okoliczności, zasądiził ILo- 
pfena ma 14 dni aresizjtu a Dudę na 7 dni are-srztu, przy- 
czeirr Hopfen będzie musiał nadto odcierpieć tę karę, kb>- 
rą za niego odsiad\iwał Duda. p~ Obu oakoraouyich broni t*

.  J  _  J  £ 1  .  1  ■ ’ i  1ad w. dr. Schoeauwet-ter.

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIĄZKU ^

ZIELONY KAKADU, artystycimy teatr rosyjslki, roz- 
poĉ ĄTia prẑ ist.aiwiieima w kali „Nioiwości" w sobotę 17' 
i niedzielę 18 bm. W programie najlepsze utwory *i udzia- 
łem znakomitej Kiełczewsikiej. Między inne mi ,̂ Kok>mbi- 
nau, „Wachkirz jaipońSfki44, „W  miuraóh kJas&toru", ,,WoiV 
ka Tańka", „luitajmnlka" i.td.

Z OPERETKI JVOWOŚO". B »ś ostatni pożegnalny 
wytstęp Kuligowskiego w grabinie Mtaricy", — Jutro* 
. w piątek wesoła melodyjna operetka  ̂ c-lesząca się cią
giem jpowodzenaem „Tancerka w masce", z pięknym ba
letem. —- W sobotę popoł. po cenach całkiem zmiionycfcj 
„Pajacyk44 — wiecziorem .Jtrabina Miartca44 z Kramerów'

,rBochiantkau.

HUnfOR, IR0NJA, SATrRA.
NASZE DZIECI.

• Zosia: Cioc/tL. oitiwóinz usrta!
Clocda: A leż dlacizego moje diz-iecfko?
Zosia: Chciałam zobaczyć, jak wygłą^ia kłamsrtwrv 

•J iaainu^ią mówi, że za każdym raizem, gdy ortswuc" 
ra,sz msita, wychodizi z nr)ch'' kłamirtwo..

CZŁOWIEK, KTÓRY JEST WIERNY SWYM
ZASADOM.

Tapicer: Czy chce pan, aby. kaw/pa miała ma/teracr 
•z włosia końskiego, ozy z trawy moittdkfeg?

KM jen*: Kotiiecanio z tmwy morskieg, bo jeyiem./we- 
geł-ar^anOaeaa.

PRiZY KAW IE.
— Ciekawa hisdorja, jak się Niemcy wytUwmaicaą 

z zarou/tóiw wtałogo tŁzbrâ aniiia?
— Można ręczyć, że airgiumenfty ich będlą, jak 

Me, rozbrajające.

I
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i  dziedziny heraldyki*

Dotąd paw.~7,ecbiiie7 i>e obrany Papież.
P ii»  XI, podiocki ze is4arej rodziny mieszczańskiej,
Rattleb, której .dirzowo oenealoróezne nie sięga poiza 
Tr̂ k. 1.000.

Tymczasem uczm y włoski, -d!r Noyełli, rwylkajzał w 
■świeżo 'wy-ckunem dziele z oikazji Roku jubilmsiaowe 
go. xe

fodzina Rattich, to bairdzo stara piemoncka
szlachta,

Ij djtzev\v> g e n e a lo g  ie/jne da stę  jzjnektGiiustinuo^iae,

bez przerw. aż po rok 1206.
W  łpoe/zątlkaich X i l l  wieku osiadła ta rod/zim w pie- 

man/dkiem mieście Cherasco (prow incja Ouineb). Jk-tó- 
<rego , .podestam i' (burm h ita m i)  bywali często jej 
członkowie.

Piastowali (toż oni roizmalte go-duo-śei ma .dworz 
książąt. sabaudzkich, bYwali wodizami ich w oiek , a 
także (kawalerami Zakonu rycerzy maltańskich, któ 
ry przyjmował tylko- bardłzo 'dobrą szlachtę dio swego
grona..

ilości, flirtu i zabawy.

którzy grasowali
W  sferach .AYarózafukD, spęd^ijąraj mus m  zaba

w ie  w  nocmych dancingach i restaaiiracjiaieh .zmami byib 
od/diawma diway w vtivvtamM. i' tf1oganrav dżeiLtellmeinii'.

wystawnie, szumnie, otaczali się pięknem! pa
niami podejrzanej konduity.

’Wlaidr/,e plołl&cyjnit1 oicMaiwina jur/ zw róciły  uwagę na 
róęih młed&khców. i nawet. przed kiilkcnmi tygodnia- 

poprosiły ich uprzejmie o łaskawe- pofatygowanie 
Tętfjo  umzędai śle lezego et m-m sprawdzeń: a. ich te fe i-  
hiośói. Dżentelmeni; stawili się w tedy z mimami po- 
wtuemi:, wyrażając siwioje otanzeuióef, iiż tak z-aictrwych 
i  ptnz.yziwóiitych cbywiaitfęflTi; wkudłze bezpieczeństwa Tifie- 
l »okoją ‘zuspelinwe* bezjpot Idtaiwinie i złożyli cały sizoreg 
(kł,,AT> law siwajej tożsnmorói.

ÓYhuiz  ̂ miru/T p rz y ję ły  złóż*me d o w o iy  i wypu- 
ściłv ioh na wikiiość. jedlnaik wzięły od nich zoboiwilą-l . «( v • »

^airre. liż na każde w< c/iwauie stawią się w urzędzie 
śłodlcfzymi i siaanowolinilie 'Warszawy niie opus/zcżą.

Dfwaj dżentelmen i!i zobowiązanie takie ] jioUpiWaiLi. i 
]X> w^Toi/u z ’ lokalu urzędu — przepadli
jak kamień w wodzie. Nadlaii wniiiiie wliaidize po&yjno 
■pósizfułkflwały ich pri7,nz dłaużsszy etzai< w lokaJLach pm-

niebezpiecznych szpiegów

blicizuyołi. Eleganckim panom tem łatwiej było się 
ukryć, iż każdy z nich miaf w Warszawie conajmniej 
po 5 mieszkań i nigdzie nie byt meldowany. Nocowa
li zaś zazwyczaj w wytwornych mieszkaniach dam 
z półświatka*

Jeidirualk ,jd!0j]KVty dłzibam wodę luró. diopóki ucflio się 
•nile wiw:ie*\ Ihi/arócigli w yw iadow cy iw/ędiu śledi cr/ego 
urządzili. w Pocy zasasizkę i wykryil.i. kiryijóiwikę <i|\\̂ óeh 
idiżemifeiimemiów. W chwiifli wkroczenia policji znajdo- 
wiali się oni w licznem towarzystwie przy suto zasta- 
wTrionym stole.

Przy Airewztotwatn yeili ‘znuailĉ ziioiTO ;] i-cizmie dio(Wiod'y. 
Mt-wkr id zaijąic>(* •in:iOizlbi!e,iie. iiż

byli to szpiedzy, uprawiający wytężoną akcję 
wyw iadowczą przy pomocy kobiet na rzecz je

dnego z państw ościennych.
Do czaili iłkońezemia śró̂ r/itiw;! sizczeigóły teg-o* -Av- 

kuiwego (k̂ ehodizsiiiKa są enzymami w  śe/iislej tAjefimuk 
ey.

A\ z/\\tąizkiii z air̂ RłtioiwiafiTi-oni diwóeih diżentehiieMiów 
osadzono też pod kluczem 4 osoby, podejrzane o 
wspóhidzial z nimi wr szpiegostwie.

USTAWODAWSTWO SOCJALNE,
INSPEKCJA PRACY W PAŃSTWACH 

EUROPEJSKICH.

Warszawa, id •styczmiia. 
Wbbec raziłm; lżonego iw mia-sizoim ^ii^oczcaistiwde za- 

^̂ fcemsowiaairiia isię 'Sfpfra;waimi Lsp(oitocr/jnami, {S;pec'jaainM̂  
^  'wizgtlęillu ;iki badatuła, .pfrcwwtifizoiiue o:d d ik i^zcgo 

i v.mu.̂  Pff^tz iczynnilki m^dowe i :.soi;.mo:\ve w -związkrn 
1 uistawj' o (inspekcji pracy —  Mim. Pnący

-\Kgdosj o l^lkiioin pi-zbklad 'wyd^uwnuitctiwa ^tiędlzydnaro- 
(to w ego laima Pr^icy jp. tt . ..Imsp^kc.ja iptnajey w  pań- 
^tjwaah europ'ąjskiicti‘ ‘ . Bnzekład. 3X)4lk.i -oibejmaiije 12 
monognaiij, obrazujących imzwój, podlstarwy }>ra(winie. 
^tnylbujoje. i organ izację L n ^ fe j i  pracy w  paa^ttwaiciii, 
przodiijąeycih pod wrzgltędemi moizjwoju gOsipodainozegio 
i (knikairaJmog< (.

 o---------------

Jal się ułatwia studja we Francji.
POŻYCZKI RZĄDOWE DLA SŁUCHACZY 

UNIWERSYTETÓW WE FRANCJI.

Z -Paryża idiOiiuoHzą: Jnlk iwia dom o, istnieje fwo Fran
cji od łat knkiu mjsdaiwa, która .upoważnia, władze min.i- 
wierjsyteckie dio udzielania pożyczek w gotówce słu
chaczom pod koniec ich studjów. Pożyczka te da iwa - 
no. są na słowa honoru, a mają być zwracane v\d:edfy. 
gdiy 'odimśny '.słuchacz odmzyma urząd M> stanowi f̂cof, 
poiziwafiające .mm ma. spłatę 'dbigiu ■ratami.

■Otóż, rv\ TOtkiu 1*024 'włatlizo inni1 w/ersytoc.k 1 e w  całym 
kinajn airlżi(dii'ly 'takich pożyczek na k;w(CKt.ę 915.090 
franików,.

.Czyżby ua sz .irzą.d nie miogł )|Xwmyś]eć o czomiś po- 
doibn-em.  ̂ A  byłoby to bardizo ma niiajsicm, boć miło- 
dtotó p o l ^  na <umwemsytetaich istodjująea, jast o 

e biedmue-jsizą, n.iż młoicfczież tframcoiiska.* '

Ze stolice Polski.
ODZNACZENIE MINISTRA PRZEMYŚLU 1 HAN

DLU. P. Pre<zydent R-zpMej ize^wiobi minlstmoiwi. pnze- 
mysłu i (hajnKl&u itó. Józefo-wi lKi,eldro;iiioi\vd ma (przyję
cie d Jiosizeaie iv\'ielkiego krzyża orderu -duimikrego 
..Damaiebrog'1.

BEZCZELNA PROPAGANDA KOMUNISTYCZNA 
dlaztndą już ilioe z rzędu «uen.ijjęc.i. Apraiwr-cy wędeomzy- 
stu ją mi (kucnie \r koiii us arjiift.u vp o fc ji ‘ jnmsdiw. na 
kol jjioftaż umtyipA.iWiwjoiwyeh ode-zw k-oanuTiyt yem ydh. 
RozkpioiK1- .z-ostały ua mmirardi aisus-tępujące odezw y 
..Pn/jcciiw' .iijknzfmiiiiej imigom-ce burżuaszyjnej4', „W  o- 
•bromie posłów Królikowskiego i -I^aucmekiego". Odle- 
z wy te zostały .pnzoz władne (]X>J i-cyjne z unurów' tou- 
.uięte. . •

K O N F IS K A T A  K S IĄ Ż K I. W  dui-u 12 bm. odbyła 
\się w  waiteizaiw\skiim isąd^ie dkręgoiwytm wyclz. H I. uoz- 
]>raiwa na >ikutek obłożem i a aresztem prz ez Koimisa- 
T7A\ Rządu iksilążki j). t. ^Szósta i  siódma księga Moj- 
żósizau. .Są;d iokręgi0ivsy skazał wyclawcayiue -p. Eisłseu 
Cyttirwi -na 500 'złotrełi :kary i skonfiskował eałv ma- 
k ład wydawn i etwa.

SKAZANIE REDAKTORA. W  diaiu 12 bm. o-dłbyła 
,się <w warsz^liwskim sądzie okręo^wyni rozprawa na 
nicnt<‘ik oblożemia anseztom p:r»zeiz Kom . Rządrn „Je- 
tjnodnió\Mki'ki pt. ,.(Mos m łodżkży robotaiezejk‘. (Są I 
'kaza ł rebiiktora ftoj jednuoduióiwki p. Oebemkowskie- 
go  >na .półtora r-okm ciężkiego 'więzienia. -z iprczbame- 
niem praw, dopatrująic &ię w  wyda^nłcttwie prze^tęp 
stwa iż arit. 129 k. k.

SKAZANIE DRUKARZA. Są.d okręgowy ' w  W ar- 
''7U.wie skazał -.w •dlnin 12 ibm. -z aoit. 296 k  /V zairią- 
'Czającego drukarnią pod firmą ..RecoitD pnzy mwr.y 
Dziiki-cij. p. A'zr\riOla Grut s/z tarka .na 200 złotych grzy
wny 'za iii iodosutinczeiiiie do iwydziału '}ua:s*0iwe=go Kom 
Rząjdiu. w^ymagamych usłaną, egzem plarzy obow iązko
wych.

GIEŁDA
Kraków lo  stycznia.

Na giełdzie elektów tendencja dla papierów arbitrażo
wych oraz przemysłu metalurgicznego i górniczego sil- 
rnejsza. Cegielski wywołał duże zamteresowanile. Inne 
pąpier>r bez zmiany. Z takcyj bankoĄvych poszukiwano sil
nie Związku Spółek Zarobkowych.

Dewizy słabsze, ruchy mały. Również na pogieldzhi
ruch słaby-, ■.-> .. ..........

KRAKOW SKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.
.bomiJsTir 24.95; N-oiwy Jork 5.48 i pak 5.20 i jrótta. oz war 

ta czek; .Yjmstcrdam 211 i trzy ósme do. 211. Paryż 28.29 
rd/.ek; Pu aga 15.75—45.70—45.68: Wiedeń 7.33— 7.32 i trzy 
cTTwarte: Polar 5.19 i jedna m^urta.

Akcje. (CyŁry w złotych).
Bajuk Związku Spółek Zarobkowych 
Piołskie Towarzystwo łkwidłowe
Polski (Ko.b 
Zieleniewski 
H. Pegieisłd Pomian 

. iy.zel>:ln;ią żelaiTo 
Pocisk 
Parowozy
Gódkja - 
*Sie.rsi/,a.
Tępego
Polaka Nafta
St-rug
Ćmielów
Ghodoirów
Chibie

W tran̂ sakcji: 
6.50 

0.32—0.33 
0.30 
8.80 

0.56—0.58 
0.70 

.0.80 
0.30— 0.31 ' 

13.75 
420 

2.00—2.05 
0Ó7—Qjó0 
0.75— OKO 
0.61— 0.62 
4.07— 4.10 
5.10— 5.20

AKCJE NA POGIEŁDZ3U.
Juiiwerzno (a 25( 11.45—42; drobinę 13.60: Lokomotywy 

0.46.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Akcje: Banik Haudlowy 420; Bamk Z^iiązku Spółek Za- 
-lubkiowych 625; H. Cegielski. Pozoaii 0ó4; Sftarachowice 
4b2; Ż^aa-dófw 9.75; Spirytus 2,70: Cluodoirów 4.00; Nobel 
4.43; Ćmielów' 0.59. Baank̂  Przemrók>wv Lwów' 024.

Don Juan.
II.

W Ziaawdułty też pmzt̂ nlósł ceętóowo Zo^iiiihi ciiraigą 
«zęść (sicema 5 —7) >nvego dmimalu, każąc siłom nad- 
^erndkiiin czyiiinlic wuniifesizae się w życie bohadeina.

Pierrws(za część (obraiz 1—4) noz.pOKizynti. się rurz- 
^nzygnięciiem zakładał międlzy Dom Juanem a Don 
^Luiseon o to, który z nich więcej zabije mężczyzn 
i -ń^ędzife więcej tobnel. Dem Juan wygrywa., lecz 
minik> to : ołbofwią îije siię doidatikfGiwo uszupełniić Listę 
‘«wyoh Wycięstiw uwiedzeniem nia«riz:ei.i»a|iiej s‘wegc> ad- 
wersamza i porwniniiem nvn: -zkh mającej złożyć silany 
sałkomiiie. Na cynćku, jakim go w tyeili s:eena.'eh pnzed- 
t̂.af̂ 1t ZomiiL-a, j)raemłjająee tylko w/rażanie wywiani 

odiejbnajnie mu pr̂ e-z koanamid̂ eiro paizyobiacam ej mu 
ręka Iuezy i wynżecjz^hie się go pnzoiz ojca. Pa l̂mgai- 
jąc się.^rajeannymi zbiamni i pirzełkpjmieani dluaniniami 
dokommje śam-ałck obu żarn larów: porywa naprzód 
z Masztami Inezę i odwófza ją do siwej w ili pmtaiiej- 

a następnie pęrMępeaig u-dając Dom Luisia, zo- 
.-sta/je k̂aehamłkicim jego niairzaazotneij. ,Potem wra-aa. do

i sjKrtjika się z Inezą w gyiy 0144 obce
opó&cbt Jego dcm. Wy^iiatP! '^ o je  uoz/uo^ a Dom

Jiia.n j)od Mi]>łyvy(m tej ]>ienwsiz;ąj i jedynej w  swun 
źyedu czystej miłości wyrzeka siię daiwmycih występ
ków  i żbriofdmi i obce wsitąpić ma nawą dragę życki. 
Jjeoz z agi a. Itóa ją  1 nu ją. i.iwaij, o-tatnio pi .zez niego po- 
kuzywidlzeiii: ]>oin Luis i Komaiwdar. Ii]X)łkofrzyws^y 
s.io bez4kut(»;.izin!e pnzi^f ojcem hm y. którego, 'btłag-i 
o przebaczenie i zwrócenie ręki ufkoetaiaj, zabija na 
przód Komainidoea. a potem Lulsia M if ję .  i ucSdksi 
prrmil mhmrirmń. mającymi g o  iw ię/ ić. t -  Tmzy nia- 
is-tępne srany, ,z M ó ryd i drwię w maai-zoicriHii oifia.r Den 
Juana, wystaaycanerm dla cłk^yHaieji z rozkazu jegio 
(zmarłego ejca. są abra/zem astate(‘.zm\j przemiany 
sewi Iskłogo ..iburladbria^. Zmadazliszy jwśród ' oifisur 
s(\vyeh ziljiradfliii. w y  rzeźbień ych miisitmm^ką ręką., ta
kże Lnoizę. którą- sj]x>dziewał siię zastać rżyjwą, pada 
Dom. Jiiiam na je j grobie ,auimizgOfta.iiy Arawajętinzaiie. 
TęstkJrui do- njiej pnzez cały oza-s sAyęj dłaigiej nćebyt- 
mtoóci w  SeiwiiliM. Cizysfa miłość^ noapaloma przez nią. 
■Mjłypafrła z jego  serca zmysły. Gdy Tfazpaeza ma gnor 
b  e mkoiciliameij, ożywa na abwiilę jej .posąg, głosEąo hłti, 
że z Bężega noizka/zu otsrtmzega. ga, by w  4ę, o^łfcąttóą 
aiioe .s*węgx> żywota, żałował za girzechy, gdyż .wdcldiyt-*- 
'dizięki ofierze je j d a • z o M a m i i  e .zbawiom i dłosjtąąń 
wra/z z nią ŝ zierzęiścia. uiiraznego. Inaczej pogrąży obo

je  w Oitidlaimi ..jKKtępenia. Choć cynik i niewierzący, 
D. J. tirasc-i *\vą daiwiuą adfwiagę i p^zytoannfołść umysłu. 
*\\ t ̂ 1̂11 s-tamle znałjdfiiją go  dawni ymzyjaciele. Ajby 
pnzdkomać ich. żp fdłada. s*obą zupehiie. I). J. całą 
siłą woli stara się przyjść do siebie, ]X>czom zapra
sza ;o.łi na resztę wikezoriu w’spó:IinJ:e z wsizystkiiemd 

mar-mninzo wykutemi od?iaraani siwej śl̂ espej żąidzy. 
Kioomaidona zaś prosi w gości w pierwszym nzędzis.

Skończywtsizy w  diotmai opowieść o .^waldh loisłaicfc, 
yinzyponiima I). ,!. ^aprosizouego Kompaniiiora i gidy 
wychyla iz t  ot\v.tui<zysizaani je g o  'zdi/owie*. odzywa sdę 
sCiUikame tajemne. D. J. m yśli ®ra.7ai, że to TLieweze- 
.sny żart przyjaciół i gńozi nienurosizonemu i^tiraichoiwi, 
lecz w U. m ku jego prze.raiżeuiiu i ^diziiwdeaiiu 
przed mm ]x>^ąg zabiitego przezeń ojca Tnezy, ogia- 
sizitjąo irm bLiziką śmieirć i wizywając dio pefcuty. Bo 
zirnikinięchi Kiodmcibdora.. z jaw ia  się -w iimniej a tran K  ■ 
kom naty Ineza., i}XMwtiiirz;iją)C swoją przestrogę. N ie  
mogąc otrzym ać żadnego mate/rjaJinęgo dowiadiu i nie 
wierząc ciągłe, choć iw jestestwie śn\t»jem do uiajtoaj- 
iiiięjsizydli głębi wiraiseony. b i t ó  D. J, iz e iĄ d ^ ych  
wupóiblesiadaiików', powtarzając swe -el>ra.żająee - ićh  
iprzypu^zozen kis, za któne / inrmd ■ 11 ,̂. W. ( poihi.

Stanfiriaw' Serwżn*



„GONIEC KilAKOWiSiKi '* 1'

Grcfne objawy społeczne.

Zmniejszanie się iiczby urodzin w Anqiji.
'Prasa a.iigkHl>ik-a jjodinasi. jaik itaios-zą z Londyn/u, 

wie-Hkl alarm  iz lo g o  pawwLm  pon iew aż
liczba urodzin w Anglji zmniejsza się w sposób

zastraszający.
Sprawę tę poruszył nwi ka iif or one j i. odlbytoj okidla- 

wno tomu w  Manche^ tor, były/wyroiki urzędnik a:dłmi- 
n augRĆldkioj s-kr Hoibt̂ rt Błair, 'który ośwkwt- 
CrzyJ, iiniiyłłzy iiiuwnib no nia^tępuje':

..Na -rok szSkoltuy 1924-25 pirzeiwidiijo imasz G łów n i 
U rząd  .'izlkioilny. że ik izb a  aw ziiiów  w  •szkołach p o  
wszechnych a nurnik ich będzie o cały miii jon niższą 
od liczby z r. 1911.

...fę-t to ■r.eziultait 'zmniejszającej się gwałtawiLe li
czby urodzin, a i wszystko wskazuje. że ten fataillny 
.•triu rzeczy będzie tnwał daliej.

„Anglja ma co rioik o 100.000 dzieci mniej, 
talk, 'że jeśli stasitinki się nie rzinrieinią, to już iw reiki! 
1932 obecna liczba jej obywateli zmniejszy się o 
2 miljony!“

Komentując te wieści hLoboiwe. K.kzieun.iki ajigćcLikie 
ikizywają fakit .z/mukejszaoki ;się urodizim na t ery tor jam t 
A myły niebezpieczeństwem narodowem i -to groźniej- 
Nzcim, niż iwisz.ysckir1 auohozpieozclistwa. mogące ja 
dotknąć z ‘zewaraitrz.

Z POD ZNAKU ESKULAPA.

Ultramikroty.
Ipokowe odkrycie mikroba 

który niszczy inne drobnoustroje chorobotwórcze.
WiNlIle doniesień z .Londynu, udało .się hika.rarw: 

ameryikuńćkionin, dr. Robertowi Green, naileżąyeauT 
<lo Idiliww-iytotu Stamu Miiniesotu. dokonać epoko
wego odkrycia. .

Miaaiowicu*, po diuyi.eh i żmudm voh p ó-ztikboa • 
niaeib,

odkrył mikroba, który niszczy prawie wszystkie 
inne mikroby chorobotwórcze,

a któremu lał ma a we ultra/mikroba.
Dr Grimem oświadcza, że ulftnęimiikroby <ą tak mato, 

iż mie można ich zobaczyć ma/wet zapomogą uajłćp- 
?zegx) .raikroaktopu, taik, że o istnieniu ich przekonał 
się po skutkach, jakie wywołują.

Niewidizkidny - tętn dotąd dla in;u< mikrob .jest t. m . 
fagocytera i żyje na innych mik robach, jakoi pasożyt. 
Wynalazcy udało się z izolować •ulitiraanfcoiby w pe

wnym  płyjih a ,którego kro/pła zabija wysoko nawet 
rozwinięte kultury bakteryj chorobotwórczych.

iPi-erjws-ze próby przeprowadził uczymy amerykań- 
•iki iz ba.kiterja.ni-i ('•/c-rwom.kb knóre ?,o<rały zabite w  
ciągu dwóch godzin. Następne ipróby .z bak ter jam; 
tyfusu plamistego i dy fi oąji dały podobne wyniki. 

Siła obwożąca ultra mikrobów' talk wielka, że
Ł  V

dir Grcem u::<* odważył <ię -jes-zcze. spróbeiwiie ich dłzia 
łania wą.r-o-t na ludziach. Skoro jednak uda mu się 
ją osłabić. pi zaprowadzi oJmo-.śne próby ,ua chorych.

T y le  podają [onlcdenia loaidyiidcie. M y ize -s/wej 
st rony do idą omy, i*  -emkucyjm.e odkrycie ma. być 
dzieh-m uczonego a rubrykafoki+rgo. a, ty le  razy rze
komo naukowe o lk rve ia  amerykańskie okazały sie* •» l> w
w gruncie rr/ceizy... humbu<riem!

t  za kulis szarlatanerii spirytystycznej.

Słynne medjurn zasadzone na 4 miesiące
wiezienia za kradzież kosztowności.

Przed jednym z sądów kia/mych w Paryżai etauęła 
niedarow Eugenja Pkąuart, ^waetzika, oskarżona o 
Łradzeż kilku kosztowności trua nzikjOfdę rod/zany, u 
której od kS/kni lat praiaofwiada. Podąjrzeailia padły na 
nią* wstkut-ek kradzieży, popełnianej w sypialni owego 
mieszką/nią. PastamorwiBoaiio ijedinaik: czekać sprawdze
nia saę podi^jrzeń w tyim celu w* dniach, kiedy Pic-

qaxart ]tra-c*owaki w  jednym z poko-jć^w, rozciągnięto 
w drzwiach sypialni nitkę, o- czean oczywiście wz 
ka nie mogła wiediz'ee. W krótce za-utw^żłomo. że nitkra 
została przerwana, /zaś w torebce podręcznej szwacz
ki znaleziono parę złotych kolczyków, pra<>chorv\yw.M- 
uyeh z^-wykle w  s>ą>ia«ln,i.

Eaî rem̂ i Pieępinrt stamęła przed sądem. Jest ona

jednam ze słynnych anedjów w Pairyżu. Obrońca ej 
opiirł obrouę właśnie iua tej okodiczrw^ści, dowodzdc,^ 
że oskarżona popełniła kradzież w stanę hypnozy 
i nie jest bynajmniej odpo/wriedziaitną za ten czyn.

.Sama owk̂ rż/oim tmi-eidziła B̂ i/t.omhtsL że owego 
dninia nie byki b̂ iruaiaufli'ęj z:ihyi.uwityz(rw^mi i że wu- 
góJe pi-acuje. >uko meî fum, łxvz- u<yp;unia. Pomiważ 
owTeg>o dum było kilku gości w  mic izkaniu, możli- 
wem jest, tże któryś z nich przerwał n tkę w drzwiach 
sypialni. Fakt zmlr.zieum keiliczyków w j**j toreb-.*e 
tłmnuuczyła chęcią spłatania jej złośliwego figla prze* 
któregoś z tych gości. Sprzeciwiła s'ę przeto powoła- 
ulu nzecziOZJimweóiW ze śwria.ta •.iuiukewego, proponował 
.nyie-h przeiz trybumił.

d ̂  ti raaie przęsłucliano redaktorkę 
go pisma metapsychicznego, któim- zerznada. że 
nja Picquart jest doskonaAem med jum L i *  w 
ży napewno brał udział ktoś inny 
wmLoieząeego, kto? świadek 
mogę wdertóeć, co' i ]xuib\ Zi 
Eugenji Picquairt był „procesem 
ści przeciw nauceu. ^

Pomimo takiejj o/p-iuji, Eugenja Picquart 
skazana na 4 miesiące więż enia.

I Aji mtażyiw: oomystowycn ośmiu.
Mii
aresztowany na granicy niemieHciej

„Rasputin 1 łódzki j u i  je s t  w więzieniu.

Łódź, 14 y-Ł̂ airki.
Ni^diifwino po-m liśniy .-eusiry;aą w iadom ość, o  p ra

k ty k a c h  ca.iyka-.M tłlot wó. -.‘.y Ki-ribera. k tóry .pirze?. 
k ilk a  lat u p ra w ia ł w  Ło \ /A tziiwaw p a o c e le r  Ltkiir^-ki' 
i u 7/ b a  m iał bvio o ó 1-* iu :  m eżaak;. Spra.wa ;w yyzła  .na 
jj^nv ii.zięki ■;». fwehtcjom  <V”zuIkGwarnych i m yzyskirw a- 
u y e h  o fia r  -ca-Lyika. R ab  m at rzaónbere ‘owiał «s-',.ę oszu- 
f.tem , lociz aia- łicizmie fweziwasnia Rtcber m e s t a w i a ł • 
jTczełl rabinatem .

Gdy •'■prawa, -zarizęda. być ./Jui już gŁośuą i opżmj-i 
fiubii^im p o tęp iła  p r a k ty k 7 r-7.-rkome(iro c/udotwNn^w 
ih ' bo.:' ud;, wai •'tali- ch oregu .

( b ic g ia j  iw L o  ki ikrsyż-yh” ]iogdo>kL iż Berber, czu
jąc saę niewyTaźnie na gruncie łódzkim, przebrał «ię^ 
zgolił brodę i chciał opuścić niewdzięczną krainę. 
Stało k> to |) ; aiw>łopodłcibnie wiłkiû tCik zalfuteresowa 
nia się -prawą cadyka- władz. W \zwkwku z -tą -ąjr<\- 
nit którzy gorzko wa n i z.o •taili i w i uu\v:u ń prztcz wS a - 
d/ze ś l^ ic z o , co lem  Płożeniu  rzezina-ń.

Sprawa, budzi Tniezwykłi* zanift-.iyeuow aav* i 1o mr~-
ty.fco  .wk:ó^ sbu* e r  to  ’iok:-ypiycb. a- ep ilogu  je j 0157.1*- 

%
kują m-v-.zy>cy z 'w ielką e-i-rkawoś.dą.

i

B n n u  omim
od godziny 9— 12 w połu
dnie od godziny —̂ 7 

vitxzorem C E N Y  0 8 U I S Z E K
ia miiiw! iisitnnia

ogłoszeń

Rsd»kc|> nło tHtpowiBda.

OBOWI ŻUJĄCE OD 2to-GO M ARCA: Drobne ogłoszenia za ê łowo zł. 0.10 — dlta po^izukującyeh posad zl. 0.05 — aa słowo dtrotae ó treści ma&ry- 
monjainej zł. 0.12 — wiearaz mdliitni. jednogzipaM<ywy zł. 0.10 .— wiersz w rubryce „N&desła/nc4* zŁ 0.25 — wiersz mMi/metrowy po krmice zł. 0.40 —

Ogłoszenia przed tefeftem wiersz nnliianetłrowy zł. 0.50 — Za. układ tabelaryczny, kombinowany 50 proc.

\

□□□□a□
B
l)
a
□

18
a
aa
u
8S ’

8
a

pod firmę

wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne.

FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY

PODGÓRZE - ZABUCCIE L. 26.
I. p. między godz. 3— 5 popoł. Telefon 2196.
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W ILLA murowana z kom
fortem wraz l  dwu mor

gowym ogrodem w zach. 
Ma top. w pięknej górskiej 
okolicy jest do sprzedania.

DR03NE OGŁOSZENIA
MŁODA, s ^ in ip i i t y c 'W M ig w i t e t  szat \-.uk;k po^-adają 
c a  lun-ebio-W/ue im^wikujhe. pra.guie tą drogą zaip07,nać

BirB|Bj|iB|Bl f f jB

H iIb M m m
HAABINAŹEBRACZKA
Nowy sensacyjny romans 
z obecnych c/.asów. Romans 
ten jest nadzw yczaj ciekawy 
i czyta srę z ogromnym za
pałem. BEZPŁATNIE możra 
dostać w kjoskacłp księ
garniach i u sprzedawców 

gazet. 995

mężcizjy7fuę na sttun/ofŵ ku, syiachetaEego, do lat 35. Zgło- 
szanla do AdmmLtracji .dmru^i Krak.“ pod 3t

NIESZCZĘŚLIWY łćra-kowi/i.Riai, u-cŵ .nr.k śrwiartoŵ j 
^jn}% były jeuiê '/ syi^ryyskh ^paimli&o^uuy, me mający 
krodikóiw do życia v lee.zeai.ia, pi w  i tą drogą o donażmą ' 
pnimo-ĉ  V. T. łaskawych ofóarodawów. Datki prẑ Tmaye 
Admiaiićśt-me î „Gońo/i Kro-k o w^kLe-grć *■. 3^

TECHNIK, mrją^y' !̂ę m  rmerrnieitwae i rjwwnik w aa- 
kresie budowtraeftwâ  z egsaminedn podiw. buciuaiterji, wła
dający językiem polskim i naeimeoJdim, katolik — poazo; 
kuje .jaî egokoiiwdek sajęc.ia. Zgłoszema pod rTeoho&‘* j 
do Admiinist.raicji „Gońca Krakoiwslkiego .̂ v>

|8 518 u
Wiadomość w Administracii Goftca Kraków- 

sinego ul. Dunajewskiego 7. I. p.

O d p o w ie d zia ln y re d a k to r D r W ła d jiJa w  Ś w iid d . Nakfadeoi i drukiem Krak. Drutejiu Nakla dowej w Krakuwie ped mrządem J .  B o lb M ń m .


